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We Lwowie Środa dnia 17. Kwietnia 1889 Rok XXII
Biuru ked akcji „Dziennika Pilskiego", Plao Ma -b u l 

liefcba 6 ! 7.
r n j i ti ta wynosi we Lwowie looznie 18 rfr. — półroomla 

9 rfr — kwartalnie 4 rfr. 60 ct. — mieeigo&ui
1 rfr. 50 ct.

2  pi-zet ylką pocztową w państwie auatrjacŁjn rocm it
24 rfr. — półrocznie 12 rfr. - -  kwartami.) 6 rfr. —
ił si cznie 2 rfr.

Z przesyłką pocztowe za grauieą, do erfyoh Niemlee
rocznie 50 marek — Lwwtalnie 12 marek ■ek 50 sr*.
do Fr=noji, Anglji, Włoch i SzwuJ^orji roeinu  
80 franków — kwartalnie 20 franków.

N ;> r f * ó t"  6  c e n t ó w .

Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
T e lt- fo n  U e ó s ik c i l  1 7 1 .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmgla ; j : p  •
u  0 i, J: •* li .

wycr.ortzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o Sr rano

Biu^o A^ninltlTacji „Dziennika Polskiego",  pite Marjacki 
liczba (i i 7 w donm pana kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Franktureie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pn.  llaasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Uppelik, P. Moose, 
w i itrszawiu Reiclui an et Frendjtr, Biuro 
anonsów w Paryżu U. Adam rue des Saint P.res.

0glosze_Jj przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

riywatna korespondencja i nekrologi 12  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 '/, centa od wyrazu Pomieszkania 

sklepy po 1 ct. od wyrazu

Retlamy w rubryce „ M c s ^ n e "  20 c l  od wiersza

W Administracji „Dziennika Polskiego^
Lwów, plac Marjncki, 1. 6,

nabyć można :

si hisiorym immllm
20 tomów za 10 zł. 4 0  ct.

N a dalszych 20 tomów przyjmuje się prenum eratę 
rocznie 10 zł, 40 ct.
kwartalnie 2 zł. 60 ct.

„Poiary Zyliazcza" Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 ct. 
„Marzenie1* głośna powieść Zoli 1 zł. 50 ct.

P ren u m era to ro n e  zamiejscowi ponoszą, koszt 
przesełki.

Propinacja w radzie państwa.
Lwów 16. kwieinia.

Biuro stenografiezLe rady państwa b jło  w osta­
tnich dniach cokolwiek opieszałe i spóźniło się 
z rozesłaniem stenograficznych zapisków z osta­
tnich kilku posiedzeń. Zdaje się, że winien temu 
nawał pracy Rzeczywiście parlam ent nasz p ra ­
cował w ostatnim czasie z nadzwyczajnem natę 
żeniem. Codziennie długie posiedzenia i długie 
mowy w dwóch izbach prawodawczych, to może 
dań dość m ateriału do pracy. Usprawiedli­
w iam y więc opieszałość biura, która nam ma do­
starczyć autentycznych i zupełnie wi°rogodnyck 
sprawozdań z posiedzeń parlam entarnych i tłu m a ­
czymy sobie, dlaczego dzisiaj dopiero du»taliśmy 
w ręce stenograficzny protokół z tb ra d  izby po­
selskie z dma 11. kwietnia.

Sprawozdania tego byliśmy dość ciekawi J u- 
tego, ponieważ na porządku dziennym dnia tego 
znajdowało się sprawozdanie komisji budżetowej 
0 przedłożeniu rządowem, dotyczącem uwoluipn 
należytościowych i stemplowych dla galicyjskiej i 
bukowińskiej pożyczki propinacyjnej. Zadaliśmy 
sobie pracę i przeczył aliśmy cafe sprawozdanie 
stenograficzne i przyznajemy otwarcie, że tego nie 
żałujem y. Dowiedzieliśmy się bo.viem wiele bar­
dzo ciekawych i interesujących rzeczy

Wiadomo już czyte^ikom  naszym, że sprawa 
z tein  przedłożeniem rząloweo), od którego losu 
zależał los całej ustawy, dotyczące; wykupi1 . osta­
tecznego zniesienia prawa propinacji, uefiwaiGutj 
po długich naradach i trudach w ostatniej sesji 
Sejmu galicyjskiego -  wywołała najprzód w s a ­
mej komisji budżetowej a następnie w Kule pol­
akiem małe przesilenie. Poseł Gnjewce-, który 
pierwotnie objął referat w tej sprawie, wypraco­
wał sprawozdanie, kończące się wnioskiem frzej- 
ńęiŁ do porządku dziennego nad pro jek tem  rządo­
wym. jak ie  motywa kierowały pośiSIh yuiewo- 
szfin, o tein mieliśmy już sposobność pisać. Cel, 
jaki wnioskiem swoim chciał osiągnąć, równie# 
czytelnikom wiauomy. Zależało inn pó prostu na 
tem, aby w ten sposób uniomożebnić dojście do 
skutku uchwalonej przez Sejm ustawy propina 
cyjnej.

Gzy siusznie postąpił, o tem był by się mógł 
przekonać —  jeżeli tego purw ioj nip wiedział — 
na wspomnianem już posiedzeniu izbv poselskiej, 
gdyby na niem był obecnym. Niestety uspraw ie­
dliw ił swoją nieobecność w piśmie do prezydenta 
izby. Byłoby w obec tego bardzo dobrze, gdyby 
stenograficzne sprawozdanie, które niezawodnie 
w drodze urzędowej otrzj ma, przeczytał i to do­
kładnie i z całą uwagą. Możemy go z *óry za­
pewnić, że dowie się ziam tąd bardzo wiele. Gdy-

byśmy choć na chwilę byli przypuszczali, że pan 
Gniewosz ma racię, że słusznie czyni, stara,ąc się 
przy pomocy rady państwa przeszkodzić dojściu do 
skutku uchwalone! przez Sejm krajowy ustawy
0 wykupnie propinacji —  wówczas protoKół 
stenograficzny z posiedzrnia dnia 11. b. m. m u­
siałby wszelkie nasze rozwiać wątpliwości. Nie 
mówimj- już o enuncjacji Jego Ekscelencji m inistra 
dla Galicji pana Fibpa Zaleskiego, który po raz 
pierwszy przemawiać w izbie poselskiej i od razu 
się zaprezentował jako znakomity mówca i debater 
parlam entarny. M ożnaty powiedzieć, że jakc czło­
nek rządu, musiał bronić rządowego projektu, że 
więc jego argumenty choć jesne i przekonywujące 
wypowiedziane z prawdziwą swadą owtorską — 
nie mogły przekonać tego, który koniecznie się 
ehci ł  sprzeciwić proponowauym przez rząd ulgom 
nJsżytośeiow ym  przy pożyczce propinacyjnej. Ale 
zachowanie się niemieckiej lewicy opozycyjnej 
mogło rzeczywiście zastanowić każdego, kto zna 
jej auteeedencje polityczpe.

Nie tajno to chyba dla nikogo, że nasza opo­
zycja we W ied n iu , nie szczędzi Galicji nigdy 
przykrości. Iie  razy tylko nadarzy się jej sposob­
ność, dobra czy zła, tyle razy z pew nością z niej 
skorzysta, by przeciw nam wystąpić. A dzisiaj ? 
Posłowie dr. H erbst i dr. M onger, nal°żący bez­
sprzecznie do najwybitniejszych reprezentantów le ­
wicy opozycyjnej, przemawiali gorąco za ustawą i 
zalecali przyjęcie wniosku refeienta. Gzy to nie 
jest godne zastanowienia ? Wiadomo nam z b ar­
dzo dobrego źródła, że poseł dr. M enger zbierał 
gorliwie m ateriały do sprawy propinacyjnej, że 
je  bardzo gorliwie cfudjowął —  może w nadziei,
że znowu nadarzy się sposobność do energicznego j
1 gwałtownego wystąpienia przeciw gospodarce 
szlachty w Galicji, która na koszt kraju chce zro­
bić interes na prODinacji. Tymczasem studia to 
do wrępz przeciwnego doprowadzimy go rezultatu, i
Po pilnej i gorliwej pracy, doszedł do wni< sku, j
że ustawa o wykupnie propinacji, uchwalona w r. 1 
ubiegłym, jest w porównaniu z ustawą z r. 1877, 
rzeczywistym postępem, że właściciele prawa pro­
pinacji, ofiarując swoje prawa i wyrzekając się 
wiecznego szynku za wynagrodzenie pchwaloue 
prjez  Bęjtn galicyjski, wcale nie robią tak św iet­
nego interesu m aterjąinego , aby się godziło sta­
wiać opór ulgom należytościowyna i stemplowym 
dla pożyczki propinacyjnej. Uwag i spostrzeżeń 
swoich udzjeM zapewne poseł M enger kolegom
z opozycji i temu tłum aczyć sobie należy jej za­
chowanie się na posiedzeniu izby poselskiej z dnia 
1L  bm. Przekonało nas ono raz jeszcze o tem, że 
jeżeli przy wykupnie propinacji może w ogóle być 
mowa o interesie, wówczas interes ten zrobił kraj 
cały i dlatego uznanie należy s 'ę  tym wszystkim, ' 
którzy bez względu na swoje przywileje i prawa 
prywi tne, złożyli dowód ofiarności na rzecz ogółu 
i umożliwili albo ułatw ili dojści - do skutku ustawy 
p ostateczn jui wykppnie propinacji.

K orespondencj e.
Berlin 14. kwietnia.

(Sprawa pastora Stockera. — Arejbiskupstwo katolickie 
w Berlinie.—Podróż ces. Wilhelma do Wilhelmshafen — 

Liiźlfe wiadomości.}
Z telegramów berlińskich wiecie, że stanowi­

sko pastora S t ó c k e r  a, jako kaznodziei dwor­
skiego, zostało mociio zachwiane. W edług zape­
w nień nieprzychylnej mu prasy bismarkowskiej 
otrzymać m iał ultimatum w tjrm ie  takiego aut- 
cut ■ albo zrezygnować z posady kaznodziei, albo

zan iechać swego dotychczasow  go sposobu postę­
pow anie, który je s t solą w oku zarówuo sam ego 
B i s m a r k a ,  jak  znacznej w iększości wyższego 
k leru  prot' s ta n e k ie g o , jak w reszcie żydowskiej 
haute fmance w B erlin ie . B isrnark  z c iirp ie ć  n ie  
może S łockera , gdyż tenże szczycił się w ielką p ro ­
tekcją  dzisiejszego cesarza i cesarzowej, -- jeszcze 
w ówczas, gdy  W ilhelm  I. s iedział na tron ie —  i 
zaufany w tak silne plecy, niejednokrotnie po­
zw alał sobie innego być zd a ira  aniżeli k an c le r­
skie ; nadto  jest on przy jscielem  ho. W a 1 d e r  s e e, 
co samo już w ystarczy no pew nego stopnia, aby 
po tężny  kanclerz  podejr^dw em  i u ieehę tnem  spo­
g lądał nań  okiem . K ler p rotestancki, przynajm niej 
w znacznej sw ej części, iry lu je  się okropnie w y­
zyw ającą jego postaw ą przy każdej naJarzonej spo ­
sobności, butą, k tóra przechodziła n ieraz w p rostą  
im pertynenc ję , i n iesłychaną  zarozum iałością, 
p r z e j a w i a j ą  się u S tó rkera  przy każdem  ze tk n ię ­
ciu się jego  z kolegam i. Świeżo n. p znany spór 
jego  z pastorem  W itte  w yw oła! ogrom ne oburze­
nie w sferach  k lerykaluych, gdzie tez wszyscy 
stanęli o tw arcie po stron ie tego ostatniego. W re­
szcie w pływ ow a plutokracj»  żydowska nie może 
hi u przebaczyć oczyw iście antisem ityzm u, z którym  
S tócker nie tylko nie tai się, lec* przeciw nie z w iel­
kim  naw et aploinbem  i m etakiem  go propaguje u s ta ­
wicznie.

Zdaje się atoli, żejani duchow ieństw o p ro testan ­
ckie, ani bankierzy  berlińscy  m e w skóraliby wiele 
w opec człow ieka, zaszczyconego w ielk iem i w zglę­
dam i obojga cesarstw a, gdyby nie osobista an i­
m ozja B ism arka do w pływ ow ego u dw oru kazno­
dziei. K anclerz — ja k  w iadom o — nie znosi ab- 
so lum .e ryw alów  w posiadaniu w pływów u korony 
i prędzej później każdego z uieh zdoiał i zdoła ! 
zrujnow ać m oralnie i m aterja ln ie . Taki sam  los 
c z ę ta  niezaw odnie i S tóckera, co dziś już wnosić 
m ożna z podjazdow ej walki, ja k ą  w szczęła przeciw  
niem u na całej lin ji p rasa  kartelow a i sem icka. 
Ja k  zwykle, i tym  razem  w w yborze środków nie 
je s t ona w ybredną i dziś ju ż  np. czytam y w Beri. 
Tagebl. „szlachetną d eu u u e jac ję“ , że ten  S tócker ! 
przy ja k ie jś  sposobności w yraził się był publi- t 
eznie o cesarzow ej, ja m  o swej „kochanej p rzy ­
jac ió łce11, za co został skarcony w yraźnie przez 
dw orski urząd  ochm istrzow ski. Swoją drogą, acz­
kolw iek n iepodobna nam  sym patyzow ać z takim  
reakcjon is tą  i apostołem  junkierskiego p ro tes tan ­
tyzm u, jak  S tócker, to jed n ak , w idząc ten iście 
bism arkow ski sposób, w ja k i te raz  zab iera ją  się 
do uprzątn ięcia tej „7.awady“ na drodze k an c le r­
skiego w szechw ładztw a. m im owoli obudzą się j a ­
kaś iskra w spółczucia naw et dla lak n iegodnej 
tego w spółczucia osobistości.

Trochę wrzawy w tutejszej Drasie narobiło 
doniesienie r z y m s k i e g o  korespondenta Beri. 
Tagebl, jakoby istniał projekt utworzenia yy nad^ 
sprejskiej so licy  a r p y b j sk u p s't w a k a t o l i -  
ę k i e g o .  Rgecz prosta, ię  kler protestancki ogro­
mnie przeciwny jest czemuś podobnemu, a idące 
mu w tym wypadku na rękę pisma pruskie wsze­
lakich odcieni uderzają w dzwon alarmowy na 
samą myśl tej innowacji. Co łatwo przecie odga­
dnąć, protestanci obawiają się, że w obec przepy­
chu, jaki w otosuuku do skromnej powierzchowno­
ści Ęoącioła reformówanago, rozwija na każdym 
kroku Kościół rzymski i jego książęta, bardziej 
jeszcze w oczach tłum u stołecznego zbiednieje 
powaga protestantyzm u i prozelityzm gotów po 
niejakim czasie zakwitnąć w stóljey proteehiDckiego 
państwa.

A le bo podobno i stronnictw p katolickie z p. 
W ind lho rstem  pa czele p r z e c i w n e  ję s t p ro je­

ktowi utw orzenia tego arcybislrup3tw a ; p rzeciw ne 
z przyczyny, że się obaw ia, iż tak i arcybiskup, 
m ający z konieczności częstsze re lac je  z dw orem  
i rządem , gotów by pod p resją  w ielo rak ich  stosun­
ków, choćby tow arzysk ich , w danej chw ili czynić 
ustępstw a, szkodliw e dla in teresów  katolicyzm u i 
sam ego stronnictw a. P ak tem  jest, że u ltiam o n tań - 
ska Germania nazw ała w iadom ość o tem  arcybi- 
skupstw ie zw ykłą „kaczką11 dziennikarską, przy- 
czeir opowiada, że tego iodząju  p ro jek t b y ł już  
w roku 1860, lub nieco później, przez rząd p r u ­
ski poruszonym , atoli w zupełn ie inuycb celach. 
Rzecz się tak  m iała w ów czas: P o se ł pruski przy 
W atykanie w yjaw ił kard . A n t o a e l l e m u  iż 
rząd jego, bacząc t a  w zrost katolików w B erlin ie , 
zam ierza tam że u tw orzyć areyoiskupstw o. M yśli 
tej p rzyk lasnął A ntonelłi, poczem  g ran ice  p ro je- 
Liowanej dyecezji pociągnięto  przez część dyecezyj 
W rocław skiej i C hełm ińsk iej. Jako  Kandydata na 
now a srolicę arcyb iskup ią  p rzed staw ił poseł ks. 
a rcybiskupa P r z y i u s k i e g o  z P oznania, co ró ­
w nież zyska»o ap robatę w szechm ocnego w R zym ie 
kardynała Lecz w śród tego, ni ztąd ni zowąd, 
rząd  pruski z w ró c ił uw agę W atykanu , że skutkiem  
obcięcia b iskupstw a W rocław skiego i C hełm ińskiego 
na rzecz now ego arcybiskupstw a w B erlin ie , obie 
te dyecezje będą zby t m ałe. N ależy p izeto  r o z ­
d z i e l i ć  dyecezję P o z n a ń s k ą  o d  G n i e -  
z n i e u s k i e j  i P o z n a ń  p r z y ł ą c z y ć  do  
W r o c ł a w i a ,  a G n i e z n o  d o  O h e ł m a .  Gdy 
arcybiskup  P rzy łusk i usłyszał o tej propozycji, 
otw orzyły m u się na tychm iast oczy, do czego w ła ­
ściw ie zm ierzano... N iezw łocznie też w ysła ł kano­
nika K o ź m i a n a  do Rzym u, nakazując m u, aby, 
p zybyw szy tam , ile m ożności, incognito, s ta ra ł 
się uzyskać za pośredn ictw em  księżnej O d e s c a l -  
c h i  aud jencję  u P iu sa  IX. i Ojcu św. spraw ę 
ca łą  we w łaściw em  p rzedstaw ił św ietle Ks. Ko- 
źm ian wywiązaf się ze sw ej m isji do?k®nale. D wie 
godziny trw ało  posłuchan ie jego  u papieża, k tóry  
odpraw ił go w reszcie tem i s ło w y : „Idź n a ty ch ­
m iast do A ntonellego  i pow iedz m u, że rozkazuję 
zerw ać rokow ania z rządem  prusk im  w tej sp ra ­
wie !“

Ces. W ilh e lm , wśród swej w ycieczki do W il- 
helm shayen d la w iosennego przeg lądu  m arynark i, 
zaw adził o O ldenburg , gdzie zgotowano m u ogro ­
m nie uroczys.e przyjęcie z trów no  ze strony W ksią- 
żęcego d a o ru  jak  całej ludności. D zisiejsze dzien­
niki berlińsk ie pełne są d łu g ich  opisów  te le g ra ­
ficznych o w spaniałościach, z ja k iem i w ystąpili 
O ldenb irczycy  w obec m łodego w ładcy zjednoczo­
nego Reichu. Tego sam ego dn ia  przybyła do H am  
bu rg a  ces. K ryderykow a z dw iem a córkam i i liczną 
św itą, podobno na dłuższy popyt w tam tejszym  
zam ku królew skim

N a zakończenie przytaczam  dość ch a rak te ­
rystyczne dem enti połurzędow ej Nordd. Allg. Ztg. 
tej t r e ś c i : M ożemy dziś potw ierdzić wiadom ość, 
p rzyniesioną przoz prasę ang ielską i am erykańską, 
w m yśl k tórej N iem cy, Anglja, i im e ry k a  w cza­
sie trw an ia  kongresu , będą m iały w i o rcie A pia 
pc j e d n y n :  tylko p ań cern ik u  w ojennym . N ato ­
m iast pogłoska, jakoby N iem cy zam ierzały  wysłać 
tam  w ię te i sw oich okrętów , je s t  zupełnib  n iep ra­
wdziwą. F ak tem  je s t tylko, że sta tek  „S oph ie11 
odszedł do S am oa ze swej w schodnio-afrykańsk iej 
stacji, aby tam że pozostać aż do przybycia „A le­
k san d rii^  “, co, gdy  nastąp i w połow ie lipc« rb . 
„S oph ie-1 pow róci do E uropy.

Wilhelm fl. w Stambule.
Od chwili misji M unira-paszy, który udał się 

do Berlina, celem złożenia W ilhelmowi drugiem u 
życzeń przy sposobności wstąpienia ua tron, utrzy­
muje się w sferach stam bulskich pogłoska, że ce­
sarz W ilhelm odwidzi su łta ra  w Stambule. Jako 
podstawa do tfego przypuszczenia służy enuncjacja 
cesarza, który oświadczył M uuirowi-paszy, iż p ra ­
gnie i ma nadzieję ogiądać Stam buł. Nadto orzy- 
puszczeLle odwidzin cesarskich nabiera V ię- 
kkzego prawdopodobienstwa, ile że cesarz W ilhelm  
zamierza udać się do A ten na uroczystość zaślu­
bin Księżniczki Zofii. Skoro telegram  * ajencji Ha- 
vasa doniósł przed kilkoma tygodniami o zamiarze 
podróży do Grecji W ilhelma II, sułtau nabrał 
absolutnej pewności co dojego odwidzin w Stambule. 
W parku, otaczającym Ildizkiosk przygotowują 
się do budowy nowego pawilonu na przyjęcie ce­
sarza. Zamówiono już meble i m aterje na obicia 
jego apartamentów. Odnawiają również pokoje w 
przepysznym zamku Beglabey na azjatyckiem wy­
brzeżu, w którym ongi gościli pruski następca 
tronu i cesarzowa Eugenja.

W obec tych przygotowań zaczęto i wśród 
kolonji europejskiej w Stam bule przypuszczać mo­
żliwość tych odwidzin, mimo zapewnień posła v. 
Ladovitza, który interpelowany w tei mierze, 
oświadczył, iż dotychczas podróż do A ten nie 
jest stanowczo postanowioną. W kołach dyploma­
tycznych przywiązują do tej wizyty wielką do­
niosłość polityczną.

Za rządów obecnego sułtana żaden jeszcze 
z panujących nie odwidził S am bułu, gdyż przy­
bycia króla szwedzkiego Oskara, który pospieszył 
do łoża cńoioby syna, nie podobna brać w ra ­
chubę. Odpowiada to ściśle charakterow i oriental­
nem u a w szczególności usposobieniu Abdul Ha- 
mida, ie  osobiste stosunki i wpływy mają poważny 
wpływ na jego działalność. Dlatego też w in te­
resie polityki pokojowej należałoby lobie jak naj­
goręcej życzyć, by te odwidziny doszły do skutku. 
W razie przybycia W ilhelm a I I .  d rjg ą  morską, 
zbywałoby w p o rc ie | na należytej okaza­
łości przyjęcia, gdyż sułtan za żadną cenę nie 
W )rzekłby się swego przyzwyczajenia i nie opu­
ściłby swej rezydencji, z której wydala, się li dla 
dopełnienia rebgijny^b ceremonij. W razie, gdyby 
W ilhelm I I  zamieszkał w Ildisz-kioskn, s ta ł­
by się de facto więźniem w pilnie strzeżonym 
pałacu sułtańskim i o wiele przijom niejszą byłaby 
dlań rezydencjo w Dołma-Bagdcz.

0  przyjęciu ",e strony ludności i mowy być 
nie może, gdyż Muzułmanie są obojętni, z'nś Or­
mianie i Grecy zbyt mało ucywilizowani. Dlatego 
też pewna, dobrze poinformowane osobistość wyra­
ziła swe przekonanie, że cesarz w razie, gdy się 
zdecyduje na odwidziny, będzie z góry przygoto­
wany na przyjęcie, ja tieg o  dozna i że podróż jego 
będzie miała przeważnie polityczne znaczenie.
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N A R ję  RODZIEWICZ.

(Ciąg dalszy).
XI.

M inęła Wielkanoc. W vV ielkopolsce barwno 
było i wesoło. Lany zieleniały m łotem  zbożem; 
po ogrodach kw itły bzy masami. Była to naj­
piękniejsza chwila roku, odurzająca czarem wio­
sny. Słowiki śpiewały nocami po gajach, a o 
zmroku, po starych, omszonych st.zechach kleko­
tały  donośnie bociany, gwarząc o zimowych leżach 
nad Nilem.

I  tam, w Egipcie, me znano cnyba rozkosz­
niejszych dni, cieplejszy) h nocy i .ak cudnej 
woni wiosny, ścielącej się kłębami po paro- 
wslcŁ

Piętnastego maja, n» Śtą Zofię, czworo 
jeźdźców wracało wolno, śpiewając, to śmiejąc się 
naprzem.any, drogą wysadzaną czereśniam i i ja ­
rzębiną, w kierunku od Olszanki do M arjam pok. 
Było to dobrze sobie znajome, młode i wesołe 
towarzystwo — Chrząoiiiowscy i Zdzarscy. Cesia, 
najżywsza z grona, jechała pierwsza, na białym 
jak śnieg koniku. Ona prowadziła prym w chórze, 
ona wywoływała najserdeczniejsze wybuchy śm ie­
chu. Baryton Jasia i bas Stefana wtórowały jej 
ochoczo, a niekiedy łączył się z niem i głos Judzi, 
m etaliczny, czysty, najsilniejszy i najprawidłowszy. 
Śpiewali „Pieśń wieczorną11 Moniuszki.

W ieczór bo i był na niebie złoty i szkarłatny, 
barwiąc gałęzie drzew, zielone ti awy i białe 
chm urki, rozrzucone zrzadka po szafirse. W po­
w ietrzu cisza niczem niezmącona i balsamiczny
zapach. .

Stefan Zdżaraki zdjął czapkę i uśm iechał się 
do pysznych wschodow ży ta , Jan  wlepił cezy 
w Cesię — , zajmował jego całą uwagę figlarny 
wdzięk na jej tw arzyczce; Jadzia namowała swą 
ognistą arabską klacz, znudzoną wolnym chodem. 
Cesia opiewała uśm iechając się do projektowanych 
figlów.

Całe to grono wracało z Olszanki, gdzie Jau 
chwalił się ulepszeniami i porządkiem, prezentując 
^zieło siostry i pani Tekli za własne.

Nie przyznał aię, ze nawet nie wiedział, kiedy , 
to zrobiono, ani co to ko»zlowało. Był to prezent 
staruszki dla wychowańca. j

Pizegląd trw ał kilka godzin, ale z powrotem 
młodzi nie spieszyli się wcale. Było im dobrze 
z sobą, nie chciało się kończyć rozkosznej prze­
jażdżki.

Gdy śpiew się skończył, Jan, wyrwany z obser­
wacji nad narzeczoną, westchnął.

— Żeby to już prędzej posłyszeć Veni 
Creator !

— W stydź się — odparła J a d z ia .— Nie oka­
zuj tajnego utęsknienia, bo Cesia g(jt<jjp.i skorzy­
stać i wziąć cię pod pantofel

— Oddawna jestem  do tego przygotowany. 
Szczerość nie grzech. Ja  nie mam szczęściem, 
twojej natnry, co nigdy nie okaże, co myśli.

—  Jakto, szczęściem ? —  podchwyciła Cesia.
—  A no, pewnie. Dalekobym z panią na tej 

drodze zajerhał! W yeecbłbjm  z miłości i basta.
— Wcale nie. Myśli pan, te  ja  lubię ciągłe 

oświadczyny ? Nie znoszę! Mój ideał to człowiek 
spokojny, chłodny, dyskretny...

— Możem niedyskretny? —  w trącił z uśrnie- 
chem.

Dziewczynka pokraśniała jak malina i posko- 
czyła naprzód. Musiała mieć na sum ieniu kary­
godnego buziaka, marzenie narzeczonego.

—  Pan jesteś dokuczliwy, nieznośny, samo­
chwał, plotkarz i... niecierpię pana! Mój ideał 
to hrabia Wentzel. Ten pewnie nie dostał nigdy 
harbuza?

— O j e j ! Żeby mnie tyle tysięcy, ile on tjad ł 
tego fruktu —  parsknął śm iechem  Jan.

— M usiał trafić na osobę ze złym gustem.
- -  A nieszczególnym istotnie I
—  To pan ją zna? Kto to tak i?  — zagadnęła 

ciekawie.
— A co mi pani da, jak powiem?
—  W cale nic. N iem a  za co. H rabia sam mi 

się przyzna. Jakbym  go widziała. U śm iechnie się, 
pogładzi brodę... bardzo lubię mężc yzn z brodą... 
i powie, jak to było. On wcale nie fanfaron, jak 
inni.

— Pewnie, pew nie! Z harbuza nie ma co fan- 
faronować. Ale czemu go dotąd nie m a?  Za pięć 
dni wesele.

— Można odłożyć —  ozwała się Jadzia, m ru­
g a jąc  Cesi. 1

S praw a Aszynowa.
W Praw. wiest. ogłoszone zostały znane do­

kumenty urzędowe francuskie, tyczące się* sprawy 
Aszynowa, a nadto wyciąg z raportu wicekorsui.* 
rosyjskiego w Kairze, Iwanowa, do ajenta dyplo­
matycznego w Egipcie, delegowanego do Suezu 
w celu asystowania przy wsiadaniu Aszynowa oraz 
jego towarzyszów na parowiec „Zabijaka11. Iwanow 
donosi, iż widział się z adm irałem  OIry i kapita­
nem statku „Primaugue Veron’em. A dm irał ze 
wzruszeniem opowiedział o tem, co się zdarzyło,

—  Jakto, odłożyć ? Na co ? — zaperzył się 
Jan, —  ^najdziem y innego drużbę.

— Ale naturalnie, że odłożymy — potwier­
dziła figlarka. —  W yprawa nie gotow.i.

—  Któżby tam czekał dla tych haftów i 
gałganów ! Skończą potem.

—  Bardzo proszę nie odzywać się tak lekko 
o moich haftach. W łaśnie dla nich będziemy cze­
kali. Zresztą ja  hrabiem u dałam słowo, że bez 
niego nie odprawimy tej uroczystości.

— Niech go licho weźmie! Od tygodnia nic 
nie robię tylko wysyłam mu listy i depesze. Zei- 
nął bez wieści. Kto go wie, gdzie sied /i. Ma 
tych dóbr tysiące po całem cesarstwie. U deizył 
w zapalczywość do pracy. Dam ja rai’ za mi 
t r ę g ę ! Ale co ślubu to nie odłożę! N iech pani 
nie żartuje ! To nie ma sensu !

— Czy widziałeś, Jarra, tego sławnego wy­
ścigowca w Strudze? —  zagadnął Stefan, ożywia 
jąc się o:,gle.

— W idziałem, a jakże! Pyszny koń, B e ld  
się nazyw ał; pani Tekla, w wielkim gniewie, 
przechrzściła go na „Bohatera11. Nikomu nie daje 
się dosiąść, tylko podonno samemu panu. Ach, 
ten pan! N aro ti on mi biedy!

—  Nie narobi, uspokój się — rzekła spokoj­
nie Jadzia. — Widzisz, tam na lewo...

Spojrzeli wszyscy. Bez drogi, polami, przez 
płoty i rowy, sadził ku nim jeździec.

Koń szedł jak wicher, z wyciągniętą szyją i 
rozdętenn pryehami, biała gwiazda świeciła mu 
na czole, nad jego głową ukazywała się czasami 
dżokiejska czapka jeźdźca, schylom go do siodła. 
Nie wiadomo jakim  cudem poznała go Jadzia, bo 
zrazu czerniał tylko na łunie zachodu, jakby z 
niej wyszedł, potem rosł, rósł —  stawał się coraz 
wyraźniejszy, aż dopadłszy bliżej o jakie sto kro­
ków, uchylił czapki i dał koniowi ostrogę. Dwa 
rowy oddzielały gościniec od pola, rum ak skupił 
się,, stanął jak świeca, dał szalony skok. Kopyta 
m ignęły w powietrzu, przesadził, ściągnięty że­
lazną dłonią, za vi się w miejscu o krok obok 
towarzystwa i zarżał wesoło, jakby z powita­
niem.

Cały gniew Jasia opadł natychmiast.
— W eutzełl W e n tz e l! nareszcie je s te ś ! Jak 

się m asz! W itam y! W itam y!
jjJścisnęli się z konia jak bracia.
—  Przecież się nie spóźniłem ! — zawułał,

podając rękę Cesi. — Jestem  w czas i w porę | 
na usługi pani — zwrócił się do Jadzi.

Chwilę szafirowe jego oczy zapłonęły szalo- 
nem  szczęściem i weselem, po licu jak  smuga 
przeszedł rum ieniec. Opamiętał się caią siłą, by 
nie paść jej do nóg, i tylko wyciągnął rękę, p e ­
wny, że na uścisk zasłużył. Powitali się w m il­
czeniu. M inutę to trwąło, a już Jaś wpadł na 
swoją ofiarę z tysiąc,m  pytań, a Stefan aż zsiadł 
z konia i oglądał, cmokając, Bohatera.

—  Nawet n< e spotniał po tej szalonej je i-  
d z ie ! Co za nogi ! Jaka pierś i ło p a tk i! To cacko, 
nie koń!

— Czemuś nie odpisywał na listy! To trzeba 
nie mieć sumienia ! —  krzyczał Jaś.

— Chorowałem —  odparł. —  Złam ałem  roz­
kaz doktorski i uciekłem. Kazali mi jechać do 
Włoch, alem wolał tutaj. Jeżeli tutejsze powie­
trze zdrowis mi nie da, to ż a d n e ! Babka zdrowa?

— Zdrowa, ale ty istotnie nie tęgo wyglą 
dasz. Coś się zmieniłeś... i bez brody? Panna 
Celina przestanie się  tobą zachwycać.

Istotnie, W entzel zm ienił sie ogromnie. Nie 
wypiękniał, ale nabrał partu, czegoś stalszego
w rysach i postawie. Zniknął cyniczny grym as 
i wydelikacenie salonowca, był opalony od wiatru 
i słońca, a oczy mu się śmiały wewnętrznem za­
dowoleniem. W idocznie dużo był na powietrzu
i w pracy, mow.ł po pulsku prawie dobrze, a
z całej jego istoty w ydzierała się radość, spokój 
i poczucie, że on tu teraz nie obcy, nie wróg —  
ale przyjaciel, brat, witany całem sercem.

Zwrócił się do Stefana
—  Dobra szkapa —  rzekł —  tylko mi ią 

hanidbnie zaniedbano w Strudze. Babka wypędziła 
Anglika, a tutejsi niezdatni. Coż rob ić?  Na ten 
wyrok nie ma apelacji. Cierp, Bohaterze, do je­
sieni Zabiorę go potem do Szagern.

— I  tam pisałem  —  w trącił Jan  —* i do 
panny Doroty n a w e t!

—  Ta, jak zwykle, mało co wie o m o.ch
losach. W yjechała do Dlumen.

—  I  tam pisałem.
— Pański Bohater pobiłby Normę Głęboc­

kiego —  mówił swoje Stefan. —  Dawno marzymy 
o wyścigu, ale dotąd nie byłe dla niej współ­
zawodnika.

—  Możemy spróbować.

—  Ja ś  z Cesią ruszyli naprzód. W oleli swe 
tow arzystw o nad rzadkiego gościa.

— A no, spróbujm y te r a z ! — zapalił się 
Zdżarski.

—  I  pani ? —  spytał W entzel Jadzi.
—  I  owszem. Moja klacz nie lubi stępa.
P uścili cugle. M inęli narzeczonych , którzy,

jak  zwykle, sprzeczali się o jakąś fraszkę, i je ­
chali w iorstę obok siebie.

N agle z przydrożnego row u po rw ał się  sza­
rak. W pad ł pod nogi końskie, w yw rócił ko ­
ziołka i jak szalony ją ł  zm vkać w zboże S iw ek 
Zdżarskiego, snadź zwykły kolega chartów , s tu lił 
uszy, zach rap a ł i rzu c ił się za łekkonogą zw ie­
rzyną. D arm o się z nim  szam otał S tefan. Koń 
w ziął na k ie ł i gna ł przez zagony, unosząc jeźdźca. 
K rzyk i klątw y Z dżarskiego podniecały  go jeszcze 
gorzej.

Pozostali obejrzeli się za tow arzyszem , roze­
śm ieli się i ruszyli dalej. K onie szły g łow a przy 
głow ie, parskając w esoło, jakby w iedziały, że 
n iosą dwoje szczęśliw ych, k tórym  serca  b iły  m ło ­
tem , choć m ilczały usta.

W jechali w brzeźniak, zkąd do M arjam pola 
b y ła  zaledw ie wiorsta.

—  B abka się tak ucieszy z p an a— rzek łaJadzia .
U śm iechnął się.
—  K ochana baoka ! Ż eby  to k toś jeszcze 

się ucieszył ze m nie, toby mi dosyć było szczę­
śc ia  na całe życie.

—  Jeżeli to szczęście, to pan  je  posiada —  
rzek ła  niew yraźnie.

—  D ziękuję o a n i !
— Zt. ćo ? Z e  pan  m i zrob ił najwyższą przy­

jem ność, w ypełn ił m oje m arzen ie ? To ja  panu 
tego nigdy nie as pomnę. B rata  m ego kochałam  
nadewszystko. B y ł on pierw ow zorem , m istrzem , 
zastępow ał nam  ojca Człow ieka takiego hartu 
i n ieskalanych zasad trudno  znaleźć. Gdy go  
wzięto do wojska, p łakaliśm y jak  skazańca, a on 
Diedny żegnał nas, prosząc o m odły. N ie dla n ie­
go nyła ta  służba. P o  m anifeście w ojennym  nie 
m iał już czasu odwidzić nas, roszono pierw sze 
polskie pu łk i, wszędzie pierw sze. P arę  listów 
odebraliśm y sm utnych . W  dzienaiKu, w liśc ie  za­
b itych , znaleźliśm y biedaka .  w ielbiono odw agę 
i zapał. P o  irnp ie  jego szli N iem cy do zw ycięztw a. 
a  jem u g rali... g rali, jak  na urągow isko... B iedny  
ro zb itek  ! . C iąg d a ls ty  n a s * ą p t)
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a kiedy dotknął okoliczności, ie  dzięki zuchwa­
łem u uporowi Aszynowa zginęło troje dzieci, dwie 
kobiety i jeden mężczyzna, głos jego zadrżał i łzy 
stanęiy  mu w oczach. Kapitan Yeron, z dzienni­
kiem okrętowym w rękach, opowiedział, że znane 
żądania, zakomunikowano Aazytowi dwa razy: linia 
2. i 11. lutego, a trzeci raz wraz ze znanem u lti-  
m m —  17. lutego. Z kapitańskiego pomostu 
Yeron sam widział, jak dragomau wręczył Aszy- 
nowi list. Po upływie dłuższego term inu, aniżeli 
to było wymienione w dokumeneie, dano pierwszy 
strzał, m ierząc um yślnie ku górze. F laga była 
nieco opuszczona i znów podniesiona, co stanowiło 
odpowiedź wyzywającą. Wówczas rozpoczęto ogień 
z odległości 1.000 metrów. Po jedenastym strzale 
wywieszono flagę białą. W ysłanem u o> ’*rowi od­
powiedział A-*r.ynow, że n £ d y  r z,,' się 
o p iA L  twierdzy. Kapitan chciał {. lać M urzy,' 
lecz gubernator Oboku, Leg a rie , zr  V>ji- uwag"*, Ae 
nie ręczy za ich życie. Veron cbj Aiul, że uznał 
za stosowniejsze bombardowanie, aniżeli atak w ło ­
dziach, ponieważ to doprowadziłoby niechybnie do 
katastrofy. N a drugi dzień przybył adm irał z eska­
drą. Wysadzono na ląd 300 :dzi i twierf za za­
ję ta  iostała bez oporu Większego J łw p n  wyra­
żała zadowolenie, że może powróci do ojczyzny, 
z wyiątkiem O. Paisjusza, Aszynowa i kilku jeszcze 
innych. A rchim audryta zaTreszkał w kajucie kapi­
tana i stołował się z nim razem . Na zachowanie 
pasażerów kapitan nie skarżył się, je d tn  ij ikc Aszy- 
now wyprowadzał Francuzów  z cierpliwości swoją 
arogaucją. Po w ysłuchania opowiadauia k pitana 
V erona,Iw anow  odwiedził swych rodaków. Ogromna 
większość cieszyła się z powrotu i była widocznie 
zadowolona z obchodzenia się Francuzów  z nimi. 
Jed^i z członków wyprawy żywili do Aszynowa zu­
pełne zaufanie, inni zaś, najwięcej wykształceni, 
marzyli tylko o tem, jakby się uwolnić od niego. 
Towarzysz Aszynowa, Biełajew, zakomunikował 
Iwanowowi, że wszystkie papiery, otrzym ane przez 
Aszynowa od F r  ncuzćw, otw ierała zona Aszy­
nowa w obecności rylko męża i O. Paisjusza. 
Stronnicy Aszynowa oskarżają natom iast wielu 
współtow irzyszów o zdradę. A rchim andryta za­
pewniał Iwanowa, iż żadnych wymagań Francuzi 
nie stawiali i że bombardowanie było dla niego 
niespodzianką. Aszynow potwierdził oświadczenia 
swych stronników, oraz archim andryty i dodał, że 
zajęta przez niego miejscowość nie należy do 
Francuzów. lecz do sułtana z Sagallo, który p i­
śmiennie o d la ł mu do rozporządzenia twierdzę w 
Tadżurach, ponieważ tamtejszy sułtan jest lenni­
kiem sułtana z Sagallo. Aszynow szczegóhrei opie­
ra ł się przy ta rć , że wartość zaginionych jego 
pieniędzy, oraz hugsży wynosi 45.000 rubli sreb. 
Prosił on Iwanowa, aby otworzył jego kufry w o 
becności Lar-itana „Prim auguet" i sporządził pro­
tokół celem sprawdzenia strat. Iwanow wręcz od­
mówił, ponieważ nie m iał do tego, szczególniej 
na statku cudzoziemskim, żadnego prawa. Podczas 
przewożenia, oprócz bagaży. Iwanow widział 150 
szabel, tyleż sztuk broni palnej różnych systema- 
tów, mnóstwo pudełek z patronami i prochem. 
M iała być nadto w pudle kartaczow nica, której 
jednak Iwanow nie widział. Na propozycję kapi­
tana „Zabijaki", Aszynow i O. Paisjusz zgodzili 
się nie brać te  sobą zepsutych prowiantów, oraz 
małowartościowych pakunków. Przy odpływaniu 
„Zabijaki", Iwanow zwrócił uwagę kapitana parowca 
na okoliczność, że pasażerowie podzieleni są na 
dwie wrogie sobie partje i że należy rozciągnąć 
nad nimi czujny dozór.

Z życia warszawskiego.
Vv'e w ozrr.ijszjm  numerze podaliśmy ustęp 

% waiszawskiej korespondencji Now. Wrem., do­
tyczący prasy warszawskiej, w uzupełnieniu tej no­
tatki podajemy ciąg dalszy tego artykułu, w któ­
rym jest inoi j  o dzie inikarzach i adwokatach 
warszawskich.

Ustęp ten opiew a:
„Dla określenia społecznego stanowiska lu- 

tej.-z.eh sił litaracKieh trzebaby znać bardzo g run­
townie stosunki warszawskie, to jednak nie ulega 
kwestji, że znaczną część współp.wco uików pe­
riodycznych pism polskich dostarczają adwokaci 
przysiężni tudzież ich pomocnicy ; dowodzi tego 
zrebztą niepomiernie liczny jak na Warszawą skład 
adwokatury. Adwokatów jest tylu, że stanowczo 
w samej działalności obrończej nie mogliby zna- 
leść odpowiednich środków utrzymania. W pi>rw 
szjch  latach po wprowadzeniu tutaj relorm y są ­
dowej bonorarja adwokackie były dość wysokie, 
dziś je d n a k  błogi* te czasy nalecą do przeszłości 
i adwokat przysięgły podejmuje się nieraz obro­
ny w sprawie kurne) za jakie 3, 5 lub 10 rubli.

„Z początkiem r. b. było przy warszawskim 
sądzie okręgowym rgółem  235 adwokatów; z tei 
liczby 133 ukończyło kurs w uniwersytecie war- 
szawskim ; 26 w innych rosyjskich4'  56 ma dy­
plom b. Szkoły Głównej lub ku.sów praw nych; 
18 kształciło się w innych zak ład ach ; 1 ma 
dyplom uni ytetu krakowskiego; 1 — pary
skiegc.

„W śród adwokatów zdarzają się ludzie sto - 
izy. ledwie mówiący po rosyjsku i nigdy na po 
siedzeniach nie bywają; są to obrońcy Jawni, 
którzy zaszczyceni zos>.aJi w r 1876 za dawne za­
sługi tytułem  adwokata

Jo narodowości adwokatów, truduo się 
orientow ać; byw a nieraz, że naz« isko just iy  
aowskie, a imię i ojca imię chrześcijańskie. 
Zdaje się jednak, że na ogólną cyfrę 235 adwo­
katów zu stu pochodzi z żydów. Rosyjski-h adwo­
katów jeb! tu trzech ; jeden był pr o ir de­
partam entu izby sądowej, druci b. sędjflę ś4*:; 
czym, trzeci b. sędzią pokoju. Jak wieść niesie, 
praktyka pierwszych dwóch jest dość znaczna, 
choć nie Polacy się do nich udają, ale z wy­
jątkiem  nielicznych klientów rosyjskich, żydzi.

„Jak rychło wzrosła liczba adwokatów, w i­
dać to ztąd, że przed reform ą było ich 1 0 9 ; 
tera* zaś oprócz 235 adwokatów jest 107 pomoc­
ników, razem 342 i to w samej W arszawie. 
P rasa miejscowa od dawna podnosi już uadm iar 
obrońców i radzi im przenieść działalność swą 
na wieś, do sądów gm innych, aby bronili lud 
prosty od wyzysku. Czy to poskutkuje ? T ru ­
dno uwierzyć. Ale godzi się zazuaczyć, że 
część prasy polskiej z miłością i zajęciem śledzi 
życie sioła polskiego i włościanina, i że to z 
czasem nie pozostanie bez wpływu na tę 
kw estję“.

VI. Walne zgromadzenie Towar, y^twa 
auczycieli szkół wyższych.

Lwów 16. kwietnia.
(f».) Wczoraj o godzinie 10. rano zebrali si 

w wielkiej sali ratuszowej członkowie Towa^ 
zystwa naiczyc ieli szkół wyższych w liezj.--

około 150. Zgromadzenie zaszczycili swą obecno­
ścią nam iestnik hr. B a d e n i ,  marszałek krajowy 
lir. T a r n o w s k i ,  wicf prezydent namiestnictwa 
p. L i d 1, nadto przybyli wszyscy członkowie 
rady szkolnej krajowej. Zebranych powitał im ie­
niem m ias t. pan  prezydent M ochuaeki następu- 
jącem i sło,. ; -

' jo 3jjr»W jad«n:^!
M iły spełniam  o ^ ...ą Ł e n , imieniem

stolicy kraju tak liczny zastęp przedstaw iceli 
nauki.

Opiekować się szkołą, krzewić naukę i kro­
czyć z pochodnią oświaty na czele —  zaiste pię­
kne i wzniosłe to zadanie. Tej o to pracy podję­
liście się Panowie pełni otuchy i najlepszeroi 
ożywieni chęciam i, a że opieka nad szkołą w tak 
życzliwych i wytrawnych spoczywa rękach, jest to 
rękojm ią lepszej przyszłości dla naszego młodszego 
pokolenia.

To te i  ze szczerą życzliwością witam was 
Szanowni Panowie, całem ci^płen mego serca, 
witam podjęcie tak y ęfcnej pracy i łączę życzenia, 
oby Bóg pobłogosb. *df waszym zamiarom i szla­
chetnym  waszym usiłowaniom na pożytek dla 
nauki i na chlubę dla szkolnictwa naszego. Szczęść 
Beż. “ ! (Brawa).

n wstępnie zabrał głos prezes Towarzystwa, 
rektor dr. P i ę t a k .  W  dłuższem, pięknem prze­
mówieniu, pedniósł mówca ważne a trudne zada­
nie, jakie m ado  spełnienia Towarzystwo, wykazał 
jego dotychczasową działalność i omówił pokrótce 
sprawy, będące na porządku dziennym iego wal­
nego zgromadzenia. Głównem zadaniem Towarzy­
stwa je s t dążenie do wytworzenia dobrej szkoły, 
popieranie tego wszystkiego, co się może przyczy­
nić do pomyślnego rozwoju szkół średnieh. Towa­
rzystwo nie dąży do szerokich reform, ale opiera­
jąc się na obecnym systemie, stara się usunąć 
liczne wady, a to przez wprowadzeniu coraz to no­
wych a koniecznych ulepszeń.

Przemówienie dra P iętaka przyjęto hucznerai 
oklaskami, poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego.

N a sekretarzy powołał przewodniczący dra 
J . Lewickiego i Bron. Dobrzańskiego.

N a wniosek d ra  A. S o k o ł o w s k i e g o  przyjęto 
bez dyskusji sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa i sprawozdanie ze stanu funduszów Towa­
rzystwa.

Do komisji kontrolującej w ybrani zostali p p .: 
hr. Przezdzieeki, Parylak i Urysz.

N astępnie zabiera głos dr. P i ę t a k  i w ser­
decznych słowach podnosi wielkie zasługi ua polu 
wychowania młodzieży dyrektora gimnazjum ta r­
nowskiego, p. Bronisława T r z a s k o w s k i e g o  
który w tym roku obchodził 40-letni jubileusz za­
wodowej pracy.

Z tej też okazji upoważniło zgromadzenie dr 
P iętaka, przesłać szanownemu jubilatowi drogą te­
legraficzną życzenia, zaś za pośrednictwem je ­
dnego z członków koła tarnowskiego, zostanie ju ­
bilatowi wręczony adres, podpisany przez wszyst­
kich członków Towarzystwa.

W niosek ten postawiony przez dr. Piętaka 
przyjęty zoslał przez aklamację wśród grzm iących 
oklasków.

W dalszym ciągu posiedzenia odczytał ks. 
Alojzy J  o u g a n nader obszerny referat w s p r a ­
w i e  d o m o w e g o  n a d z o r u  m ł o d z i e ż y  
s z k o l  u ej .  Sprawa ta znana jest dokładnie na 
szym czytelnikom z artykułów umieszczonych o 
te) sprawie wówczas, gdy ona była traktowaną 
przez wydział Towarzystwa.

Referent postawił w końcu następujące wnioski:
W ychodząc z przekonanbt, że jedną z głó­

wnych przyczyn wad spotykanych u młodzieży 
szkolnej staaowi niedostatek nadzoru domowego, 
W alue Zgromadzenie uchw ala:

1. Poleca się W ydziałowi Towarzystwa, by 
postarał się o zebranie i wydanie druki" m istnie­
jących przepisów o nadzorze domowym.

2. W ydział Towarzystwa odniesie się do wys. 
kr. rady szkolnej z prośbą o wydanie przepisów 
karności szkolnej jednolitych i do potrzeb, warun­
ków, otoczenia i wad głównych naszej m łoddeży  
zastowanych.

8. W alne Zgromadzenie uznaje za rzecz po­
żądaną :

a) by przedsiębiorstwom utrzymującym wy­
pożyczalnie książek zabroniono dostarczania m ło­
dzieży szkolnej książek do czytania, by natom iast 
bibljoleki szkolne uczniów obficiej niż dotąd były 
zaopatrywane w odpowiednie książki, iżby po­
trzeba szukania ich w wypożyczalniach okazała 
się zbędną,

by by wszelkiego ro Izaju antykwarjuszom 
wzbroniono nabywania książek od uczniów,

c) by istniejące przepisy co do prywatnej 
kolportaży złych książek, niemi ralnych fotografij 
i obrazów ściśle były przestrzegane,

dj by ze względu ua młodzież odnośne w ła­
dze rozciągały ścisłą kontrolę nad lokalami p u ­
blicznymi, jak : restauracje, kawiaruie, tiugle itp.

4. W alne Zgromadzenie uznaje potrzebę za­
kładania burs dla tych uczniów, którzy w rodzi­
nach Die nio;rą być odpowiednio pomieszczeni;

6 Na rawę wychowania domowego wypa ­
da wpływać i v oo-re j u ó) orzez idc /y ty  1 " 
kłady publiczne, uzi*. . popul ar  >e, 
przez artykuły dziennikarskie, Kouerem je n ie ­
dzielne i deputacje miejskie.

Prof. dr. Z a t h e y  nadmienia, że przedstawia­
nie w tak obszerny sposób spraw na walnem zgro­
madzeniu, jak to uczynił ks. Jougan —  jest abso­
lutni* niemożHwem. gdyż zabiera zbyt wiele 
czasu. N astępnie krytykuje mowc-a ostro przemó­
wienie ks. Jougaoa i wykazuje, że ks. J . zapatruje 
się z b jt  czarno.

Demoralizacja między młodzieżą nie szerzy 
się w tak straszny sposób, jak to usiłował wyka­
zać ksiądz referent, owszem n a s z e j  m ł o d z i e ­
ż y  p o t r z e b a  w i ę c e i  p a t r j o t y z m u ,  w i ę ­
c e j  z a m i ł o w a ń  a d o  n a u k i .  Dalej wykazał 
mówca, że niektóre wnioski są niemożliwe do 
przeprowadzenia, gdyż sp rzecw iają  się zasadni­
czym ustawom państwowym.

U-ofesor G e r m a n  protestował przeciw 
krzywdzie, jaką ks. Jougan wyrządził dobrej s ła ­
wie naszej młodzieży (huczne oklaski).

P. Z a w i l i ń s k i  również występuje przeciw 
wywodom referenta i wnosi, ażeby przyjąć punkt 
5. resztę zaś odrzucić. Zresztą radzi referen t całą 
tę sprawę odesłać do wydziału, celem „grun- 
towniejszego zbadania".

Dr. S o k o ł o w s k i  A ugust nie zgadza się 
na punkt piąty, gdyż jest on zupełnie bezcelowy. 
Rodzice, którzy dzieci dobrze wychowują , odczy­
tów nie potrzebują, zaś ci. co źle wychowują, na 
odczyty uczęszczać nie będą.

Profesor S o l  e s  k i  przem awia za wnioskami 
referen ta, tak samo profesor R a w e r  i profesor 
Ż  u 1 i ń s k i.

P. M a ń k o w s k i  również popierał wnioski 
* referenta.

Po zamknięciu dyskusji zabrał głos rektor dr. 
P iętak i w yjaśnił, co m iał na myśli wydział, 
przedkładając tę sprawę walnemu zgromadzeniu 

Ks. J  o u g  a u zabrał jeszcze raz głos i po­
lem izował z poprzednimi mówcami.

Przy głosowaniu w s z y s t k i e  wnioski refe­
ren ta  zostały p r z y j ę t e .

O godzinie wpół do drugiej zam knął p rz e ­
wodniczący posiedzeń Następne o godzinie 4tej 
popołudniu.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Dr. S mo l k a ,  prezydeut 

Rady państwa, powrócił do Lwowa. — Książę C r o y, 
inspektor kawalerji, przybył z Wiednia do Krakowa. 
—  Minister p. Filip Z a l e s k i  przybył do Lwowa.

Nekrologja. Józef T r z a s k o w s k i ,  żołnierz 
wojsk polskich z r. §831, zmarł w Rudawce w 82 
roku życia. — We Lwowie zmarły : Filipina z Tro- 
kikinów Z i e n t k i e w i c z o w a ,  właśc. dóbr nn Wo­
łyniu, przeżywszy lat 56 i Zolja z Schenków D o­
b r o w o l s k a ,  właścicielka kawiarni, prreiywszy 
lat 42.

Kalendarz. Środa (17.): Rudolfa. —  Wschód 
słońca o godzinie 5. min. 16, zachód o godzinie 6. 
min. 45.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po­
lować na cietrzewie i głuszce (koguty) przez cały 
miesiąc, do 15. tylko na dropie, paidwy i ptactwo 
błotne i wodne w gólności. Jo 20. zaś na słonki.

Nanriestmkowsiwo nr Badeniowie przyjmować 
będą na „Święcone11 w pierwszy dzień świąt, tj. w 
niedzielę o godz. 1.

Mianowania. Elew budowj i ruchu maszyn 
przy ma.ynarce wojennej w Fola, Roman Dzieślewski, 
mianowany został inżynierem budowli i maszyn w 
etacie zach. gal. zarządów salinarnych z miejscem 
służby w Wieliczce.

Rada szkolna kraj. zamianowała Filipa Ludkie­
wicza, stałym nauczycielem kierującym dwuklasowej 
szkoły {(etatowej w Jarosławiu na przedmieściu Le­
żajskiem

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -J- 5 5°C., na:wyższa 
+  7 '8 ’C., najniżoza +  3 1#C.

.Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr z południowego zachodu, średnia 
temperatura doby około -j- 6#C., niebo w części za­
chmurzone, a powietrze wilgotue; deszcz, opad nie­
znaczny.

Dar. Cesarz udzielił gmii.ie Czererona, w po­
wiecie jasielskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

(»») Z Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego. Nowo wybrany prezes p. Zygmunt D e m ­
b o w s k i  złożył onegdaj po zatwierdzeniu wyboru 
jego przez cesarza, przysięgę w ręce namiestnika hr. 
Badeniego.

To też wczoraj nastąpiło złożenie urzędowania 
przez dotychozasowego prezesa hr. Włodzimierza 
Russockiego a objęcie spraw towarzystwa przez p. 
Dembowskiego.

Członkowie dyrekcji z prezesem p. Dembowskim 
na czele, jakoteż wszyscy urzędnicy pożegnali uro­
czyście ustępującego hr. Russookiego. Urzędnicy wrę­
czyli mu przepysznie oprawny adres, zaopatrzony 
podpisami.

W imieniu dyrekcji żegnał hr. Russockiego tegoż 
następca p. D e m b o w s k i ,  któiy podniósł 44 letnią 
pracę i zasługi, położone przez hr. R. około rozwoju 
towarzystwa. Imieniem urzędników przemawiali pp. 
dr. W, B u d z y n o w s k i  i W e l i c h o w s k i .

Hr. Russocki podziękował za tę owację, i na 
pamiątkę rozdał — między wszystkich obecnych 
swoje fotogiafje.

Owacja, urządzona przez uczDiów wydziału le­
karskiego uniwersytetu krakowskiego prof Korczyń­
skiemu za to, iż tenże nie opuścił katedry uniwersy­
teckiej, lecz dalej postanowił pracować dla dobra 
młodzieży i nauk., wypadła świetnie. Korowód z po­
chodniami, poprzedzony muzyką towarzystwa weteia- 
nów wojskowych, zatrzymał się przed mieszkaniem 
pref. Korczyńskiego, muzyka zagrała i deputacja 
udała się do mieszkania profesora. W  deputacji było 
po dwóch ałut-hac y z każdego roku wydziału lekar­
skiego. W imieniu uczniów wydziału lekarskiego 
przemawiał akademik Kuczka, w imieniu Czytelni 
akademickiej p. Marjan Grzybowski. W odpowiedzi 
na oba przemówienia, podniósł prof. Korczyński tę 
okoliczność, iż mając do wyboru między posadą p.o- 
tomedyka, wpływową i bogato uposażoną, jednak jak 
na teraz nie wolną od zawisłości, a obecnem stano­
wiskiem, wolał zatrzymać szczuplejszy zakres działa­
nia, lecz niezawisły, i na nim pośrednio dalej dla 
kraju pracować — kształcąc młodych i dzielnych le­
karzy —  których stanowisko pojmuje nietylko jako 
ludzi zawodowych — ale jato  najpierwszych obywa­
teli kraju i pionierów cywilizacji i oświaty. By módz 
jednak w tem znaczenia obywateli-L kurzy w j  kształ­
cić, nie od niego samego to zawisło — lecz także 
od współdziałania młodzieży. To też z gorącą zwrócił 
się do niej prośbą, by nio dała się ogarnąć szerzą­
cemu się coraz bardziej indyferentyzmowi — by szian- 

, da narodowy i tak na tysiąc szmat już potargany i 
1 • taudar honoru akademickiego —  wysoko w swych 

sercach podniosła — by się nie dziel.ła na wewnątrz 
na liczne kółka i kRyc. a, lecz cała i niepodzielna 
wszystkich warstw i . ii zgrom idziła się w je- 
dnem towarzystwie, n. p. w Czytelni akademickiej, 
hartując się przez wymianę zdań i poglądów do przy­
szłego życia obywatelskiego.

Gdy w mieszkaniu odb.y wAo się przyjęcie depu­
tacji, korowód obszedł wzdłuż plantacyj, przez uliSę- 
Florjańską, przecznicę koło hotelu Pollera i znów 
zgrupował się zbitą masą przed mieszkaniem profe­
sora. Otwarły się drzwi balkonu, z niego w/niósł 
przewodniczący deputacji okrzyk: „Niech żyje pro­
fesor Korczyński!", który to okrzyk młodzież trzy­
krotnie z zapałem powtórzyła, niemniej licznie ze­
brana publiczność, towarzysząca korowodowi. Nare­
szcie, przywitany okrzykami, ukazał się osobiście 
prof. dr. Korczyński na balkonie i podziękował mło­
dzieży. Odezwały się okrzyki „Mech żyje!“, a or­
kiestra zagrał! „Jeszcze Polska nie zginęła" i na 
tem zakończył się korowód.

Fundacja Andrzeja Zalchockiego Sprawozdanie 
Wydziału krajowegc z zarządu funduszu edukacyj­
nego Andrzeja Ż&lchockiegc dla synów szlachty pol­
skiej, za rek 1888 wykazuje: A) w dochodach:
1. Zapas początkowy 444 złr. 55 et. gotówką, 
73.409 złr. 64 ct. efektami; 2. odsetki od efektów
3214 złr. 781/, ct. gotówką; 3 gotówka za spie­
niężone efekta 10.106 złr. 95 c t . ; 4. efekta zaku­
pione i z wiDkulacji odebrane 21.438 z łr.; 5. go- 
gówka przeniesiona z majątku obrotowego 271 złr. 
30 ct. Suma dochodów 14 037 złr. 5 8 '/a ct. grtówką, 
94.847 złr. 64 ct efektami. B) Wydatki: 1. Sty- 
pendja 2530 złr. 2. Koszt* drobne administracyjne 
5 złr. 91 ct. 3. Gotówka na zakupno elektów 
10.389 złr. 4 2 '/j ct. 4. Efekta spieniężone i do 
winkulacji dane 20.606 złr. 95 ct. 5. Gotówka prze­

niesiona do majątku zarodowego 271 złi. 30 ct. 
Suma wydatków 13.196 złr. 63’/a ct. gotówką, 
20.606 złr. 95 ct. efektami, Z porównania z sumą 
dochodów okazuje się zapas z końcem 1888 r. 840 złr. 
95 ct. gotówką, 74.240 69 ct. efektami. Z poró­
wnania zapasu ostatecznego po strąceniu zaległej na- 
leżytości biernej 50 ot. z zapasem początkowym, po 
strąceniu uależytości biernej 173 złr. 25 ct., --kazuje 
się w majątku fundacji przyrost w gotówce o 569 
złr. 15 ct., zaś przyrost w efektach o 831 złr. 5 c t . ; 
zatem ogólny przyrost majątku w kwocie 1400 złr. 
20 ct.

Ważne odkrycie w zakresie archeologii zrobiła 
rada ezkolna krajowa. Oto odszukała dekret nadworny 
z r. 1800 i na jugo podstawie poleciła wszystkim 
nauczycielom szuół średnich, aby jeżeli który pra­
gnie zawrzeć małżeństwo, donosił o tem władzy.

0 utworzenie szkoły handlowej w Brodach 
stara się tamtejsza izoa handlowo-przemysłowa i po­
czyniła już kroki celem uzyskania zatwierdzenia ta­
kiej instytucji se strony ministerstwa. Lwowski ko­
respondent Ceasu zaznacza, że statnt i plan wykła­
dów zamierzonej szkoły jest bardzo niepraktyczny — 
a my zwracamy uwagę na usiłowania prywatne p. 
p. Yeltza, który od lat kilku podobną szkołę wpro­
wadził w życie w Tarnopolu i stara się o nadanie 
jej charakteru publicznego.

Stypendjum. Ministerstwo rolnictwa udzieliło p. 
Mieczysławowi Piotrowskiemu, asystentowi szkoły rol­
niczej w Czernichowie, stypendjum w kwocie 1000 
złr. pa dalsze kształcenie się za granicą na n*uc/y- 
ziela zoologu i hodowli, dla średnich szkół rolniczych. 
Pan Piotrowski ma udać się najprzód do Lipska, aby 
na tamtejszym uniwersytecie odbyć kurs zootomiczny, 
iłuohac wykładów zoologji ogólnej, aLatomji porówna­
wczej, oraz wykładów z hodowli prof. Ziirna i praco­
wać w laboratorjum lizjologioznem prof. Ludwiga. 
Dla dopełnienia studjów w kierunku hodowli, ma p. 
Piotrowski udać się następnie do Berlina do akaiiemji 
rolniczej, a następnie zwidzić szkolę mleczarstwa, 
lub lane szkoły hodowlane teoretyczno-praktyczne.

Pan namiestnik nadał stypendjum z fundacji 
przemyskiej w kwocie 130 zlr. rocznie, Rudolfowi 
Mullerowi, uczniowi VIII klasv ck. gimnazjum w 
Przemyślu.

Ścigany za kradzież kosztowności i gotówki, 
w kwocie około 3000 zł., na szkodę swego służbo- 
dawcy p. Tustanowskiego w Czerczu, pow. rohatyń- 
skiego, lokaj Antoni Skowron został na dworcu kolei 
w Bursztynie aresztowany. Znaleziono przy nim 
wszystkie skradzione kosztowności i pieniądze, z któ­
rych tylko 6 zł. wydał.

0 oddaniu kościoła św. Ruprechta gminie 
polskiej w Wiedniu, mylną była wiadomość E xtra -  
postu. Kościołem jako takim i fundacjami doń przy- 
wiązanomi nie może nikt dowoluie rozporządzać, ani 
też nie ma w Wiedniu żaduej polskiej gminy. Jest 
przy tym kościele kapelan dla duchownej obsługi 
ludności polskiej, o ile takowa w Wiedniu się znaj­
duje i należy do różnych paiifij w miarę tego, gdzie 
kio mieszka. Kazania polskie kapelana nie zmieniają 
zgoła tego stosunku. Obecnie zdarzyło się, że kapelan 
polski został i rektorem tego kościoła, ale ten przy­
padek me ma żadnego zasadniczego i prawnego zna­
czenia odnośnie do kościoła i do stanowiska kapelana. 
Rektor jest dla ludności niemieckiej jak dawniej.

Ucisk katolicyzmu. Z Kowna donoszą do Cea­
su : Inspektor szkół chodził czasie lekcji p* kla­
sach, zapowiadając, że 13. marca, jako w rocznicę 
śmierci cesarza Aleksandra II., wszyscy uczniowie 
pójdą na nabożeństwo do cerkwi. Wszedł też i do 
klasy, gdzie ksiądz miał wykład religji, i to samo 
zapowiedział. Na tc ksiądz rzekł do dzieci: „Wszy­
scy katolicy pójdą na nabożeństwo do kościoła ka­
tolickiego." I tak się etało —  chłopcy katolicy po­
szli dc kościoła katoliokiego, ale ksiądz zaraz po 
nabożeństwie otrzymał uwolnienie od obowiązków 
szkolnych.

Na tem nie koniec. Na pensji żeńskiej w Ko­
wnie tego samego dnia rozporządzono, aby panienki 
ustawić parami, ale Uk, aby zawsze jedna była pra­
wosławna, a jedna katoliczka, i tak je prowadzono 
do cerkwi. Po drodze ktoś odezwał się do nich : 
„Wy macio koś siół, tam idźuie.“ Dziewczęta kato 
lickio na te srowa pędem pobiegły do kościoła, a 
guwernantki za niemi. D .iewczęta wpadłszy do ko­
ścioła pochowały się, gdiie która mogła, szukane
przea nauczycielki. Z tego następstwo takie, że i 
ksiądz, nauczający religji na pensji, dostał uwolnie­
nie od tych obowiązków.

Gdy nadto ksiądz Pallulon, biskup miejscowy 
żmudzki, zaprotestował przeciw takiej niesprawiedli­
wości, skazany' został przez gubernatora tamtejszego 
na zapłacenie 4000 rubli kontrybucji, a wyrok teu
został przez ministra zatwierdzony w tych dniach 
i jednocześnie obydwóch księży powyżej wzmianko­
wanych wywiezione do północnej Rosji.

W epoce przedw.elkanocnych przygotowań 
kulinarnych, możemy przytoczyć .na użytek naszych 
gospodyń sposób przyrządzania gęsi na... żywi-, zna­
leziony w księdze p. t. „Aleksego Pademontana Me­
dyka y PhJosopha, Tajemnice, 1620, w Krakowie, 
tłumaczył Selastjan Slesovins “

W przepisie pod tytułem „Gęś jako żywo npiec" 
mieści się wskazówka nestępująca: „Oskub wszystek 
gęś abo kaczko abo które insze zwierze trwałe na 
śmierć, zostawiwszy głowę z szyją. Uczyńże ogień 
w okrąg około niey; nie ciasny w okrąg, żeby iey 
swąd me umorzył y żeby n iego izała; ani też bard ,o 
przestrony aby sie mogła spiesznie piec chodząc 
między ogniem: wstaw w on krąg kilka tworzydeł 
wody pełnych, namieszawszy w nie soli y miodu 
Drugie tworzydła wstaw z jabłkami warzonemi w 
kobtki krajanami. Same gęś często poleway tłusto- 
ścią zwłaszcza słoniną żeby smacznieysza była do 
jedzenia y żeby się prędzej upiekła. Ognia kniey 
przykładay, ale uie nagle, bo gdy się pocznie przy­
piekać ona chcąc stamtąd wyjdź, będzie się miała 
ku ogniowi jedno, że ogrodzenie oguia drugie yey za­
stąpi y tak inszy pociechy nie dozna, nie będzie 
mogła mieć tylko się piciem chłodzić, a onemi jabłki 
posilać. Ten pokarm y napoy serca y ynsze członki 
yzy (pisownię ściśle zachowujem) benzie chłodził 
jelita ze wszystkich plugastw mocą swą rekarską wy­
próżni, wychęd. źy y wystruża potym sie w niey 
samo wnętrze, upiecze, przeto pilnuj abyś gąbkę 
morską ustawicznie w wodzie miał a ta yey głowę 
często maczał y przeciwko sercu, aby się yej mózgu 
y sercy orzeźwiało. Na ostatek, gdy obaozysz, że się 
tacza y padać poczyna, wyjmi ją z ognia, nieś że ją 
przed goście. Za każdym razem, gdy jey kto sztukę 
okroi będzie wrzeszczała y gągała tak oniemal ją 
pierwej zjedzą niźli żywą przestanie być."

Jest to bądź co bądź budujący przyczynek ao 
„misteruej kuchni owego wieku..."

Gołąb, ptak bogini miłości, w Europie poszedł 
w służbę srogiego Marsa. Od r. 1870 jest on żoł­
nierzem, karnym i pewnym. Powierzoną mu prze 
syłkę w przeznaozone miejsoe odniesie, chyba, że do­
sięgnie go kula nieprzyjacielska lub szpony drapie­
żnego ptaka. Ten ostatni w samej rzeczy straaznie 
tępi pocztowe go ębie, bez względu na ich stopień i 
zasługi wojskowe. Odpowiednie komendy więc myślą 

o zaradzeń, u złemu. Jedno z p»sm fachowych wło­

skich zwraca uwagę, że Chińczycy chcąc gołębie 
uchronić przed jastrzębiami, przywiązują tym pierw­
szym odpowiednio urządzone świstawki. Są one lekkie, 
bo zrobione z trzciny, a w czasie lotu wydają świst, 
odstraszający napastników. Armja włoska na próbę 

( zaopatrzy niebawem gołębie w tegc rodzaju przy­
rządy...

Odbiór listu pieniężnego jest niemal we wszyst­
kich krajach ograniczony pewnemi formalnościami. 
Nikt przecież nigdy nie przebył ich tyle, co pewien 
świeżo przybyły do Nowego Jorku Szwed.... Ode- 

: brawszy zawiadomienie o liście pieniężnym, udał się 
na drug; dzień nu pocztę. Tam zastał już sporą ilość 
ludzi przed jakiemiś drzwiami, gdzie, jak mu się 

: zdawało, wydają owe listy. Stanął więc w łańcuohu 
i czekał swej kolei. Nareszcie wszedł’ do owego po- 

‘ koju. Tu złapano go, rozebrano, zważono, zmierzono 
i opukano. Wreszcie jakiś jegomość, widocznie lekarz, 
zawołał: „Zdatny!" Spytano się go o nazwisko.
Szwed, który poddał się owym oględzinom, sądząc, 
że jest to nieco za ostie, lecz sumienie zbadanie toż­
samości jego osoby, wręczył owo wezwanie. Dopiero 
po długich korowodach wytłómaczono ma. że tutaj 
odbywa swe czynności komisja, która wyszukuje kan 
dydatów na listonoszy miejskich. Szwed poznał swoją 
omyłkę, lecz skorzystał z mej, gdyż przyjął owo 
miejsce, prosząc zarazem, by wskazano biuro, gdzie 
znajdu,e eię jego list pieniężny....

Sztuka dramatyczna w Londynie kwitnie, skoro 
wcale niegłośna Ella Terry w Lyceum, pobiera 100 
funtów tygodniowo, a Leslie, pri madonna teatru 
lirycznego, również niemal tyle. Ta ostatnia sprze­
niewierzyła się mężowi i poślubiła swego dyrektora, 
który musiał poszkodowanemu mężowi zapłacić 100 
tysięcy marek. Ów dyrsktor przed trzema laty jnż 
banki utował, gdy nagie operetka „Dorothy" przynio­
sła mu mąjątek. Niebawem odbędzie się tej sztuki 
tysiączne bez przerwy przedstawienie. Teatrów 
w Londynie jest 36, a wszystkie robią interesu. 
Przyczynia się do tego rozumny układ, zawarty przez 
dyrektorów. Oto każdy teatr obrał właściwą sobie 
specjalność. Jedne eceny grają tylko dramat, inne 
komedje, inne farsy, znowu inne operetkę iid. Pu­
bliczność lubiąca rozmaitość, wie tedy dobrze, gdzie 
ma szukać nowości, a każda sztuka cieszy się prze­
to dużą ilością przedstawień.

Do ankiety, która ma niebawem obradować nad 
reformą studjów i egzaminów prawniczych zaprosił 
p. minister wyznań i oświaty ja to  reprezentanta 
lwowskiego uniwersytetu prof. dra Tadeusza P i ł a t a .

Jazdy myśliwskie urządza we Lwowie korpus 
oficerski pułku ułanów arcyksięcia Karola Ludwika 
w dniach: 17, 20, 24 i 27 kwietniat, udzież w d. 
1, 4, 8, 11, 15 i 18 maja br„ Na 24 godzin przed 
każdą jrzdą dowiedzieć się będzie mężna w kasynie 
narodowem, kasynie wojskowem prcy ulicy Fredry, 
w koszarach Ferdynanda i u portjera w hotelu Żorża, 
czy w dniu oznaczonym odbędzie się rendee vous, 
czy też zostało odwołane. Po polach zasianych zbo­
żem jeździć nie woluo. Ostatnia jazda w dniu 18. 
maja zakończy się wyścigiem. Właściciel konia, który 
zwycięży w wyścigu, otrzyma honorową nagrodę, ale 
pod warunkiem, że koń ton brał przynajmniej trzy 
rozy udział w tegorocznych lwowskich jazdach my­
śliwskich.

Znaczniejszej Kradzieży ofiarą padła onegdui 
Rózia Giinsberg, kupcowa, która powróciwszy wczo­
raj, po upływie kwadransa, o godzinie 5. po połu 
dniu do sWt>go sklepu pod 1. 1 przy ulicy Szpitalnej, 
zastała kłódkę od drzwi rozbitą i spostrzegła, że 
skradziono jej z lady sklepowej przeszło 700 zł. go­
tówką w różuych banknotach, djamentową broszkę 
wartości 30 zł., koralowe kolczyki, cztery losy Ru­
dolfa wartości po 10 zł., dwie zastawnicze kartki i 
trzy przekazy pocztowe na 40 zł. Tej nocy napo1 
kał stójkowy koło bazaru na placu Krakowskim śpią­
cego opoja, w którym poznano notowanego złodziej i 
Antoniegu Mazurczaka i odstawił go do aresztów ( M i ­

licyjnych. Znaleziono przy nim kwotę 164 zł. 57 
ct., a policjant, wróciwszy na miejsce, w którem Mn- 
zurczaka napotkał, znalazł tam część noty na 50 z ł., a 
drugą z banknot? na 10 zł. Banknoty te poznune 
zostały prsez Rózię Giinsberg, jako iej własność. Dziś 
rano wreszcie przytrzymał tutejszy złotnik p. Kialtau 
zarobnika Franciszka Kramarza, przy ofiarowaniu mu 
na sprzedaż dyamentowej broszki i przystawił go du 
policji. Przytrzymany twierdził, iż broszkę tę zna­
lazł, w obec okoliczności wszakże, że prz11 niin zna­
leziono książeczkę wkładkową gal. kasy oszczędności 
na 400 zł., również z tej kraazieży pochodrąeą, w* 
ulega wątpliwości, że i Kramarz był uczestnikiem taj 
kradzież, a dalsze śledztwo zapewne wykryje innych 
wspólników.

Dobra kryjówka. W kanale domu przy ulicy 
Skarbkowjk.ej 1. 10 znaleziono onegdaj żvwe prusię, 
które widocznie złodzieje tam ukryli.

Złoty zegarek skradziono onegdaj Brandli Li- 
wite, a to podczas targu w rynku. Zfodziej dotych­
czas niewyśledzony przeciął łańcuszek.

Iście brutalnego czynu dopuścił się entediu 
rano szynkarz Brenner przy ulicy Szpitalnej 1. 22. 
Wyrzucił on z szynku pijanego robotnika Janu Itaka 
n t ulicę, Ściągnąwszy w pierw z niego susnie. 1).- 
piero policjantowi udało się zmusić Brennera do w\- 
dania zabranych za wypitą wódkę sukni, w kt.ói.c 
bezprzytomnego Huka ubrano i odstawiono do 
talu głównego. Spodziewać się należy, że policja ■ u- 
ciągnie niesumiennego szynkarza do surowej talpu- 
wirdzialnośei.

Święcone. Wydział tarnopolskiego „Sokoła" /a  
prasza wszystkich członków Towarzystwa na „Iż--, - 
cone" do sali „Sokoła", w niedzielę d. 21 bm. o 
godz. 10. rano. Dr. Zgórski, prezes „Sosoła."

Klub polski w Pradze zaprasza członków na 
święcone, które odbędzie się w niedzielę wielkann-i ą 
d. 21. w lokalu klubu o godz. 10 przed południem”

Fundacja stypendyjna im, Henrytra Strzebck,*- 
go. Komitet, wybrany na VI. walnem zgromadzeniu 
To w. leśnego uzyskał zezwolenie namiestnictwa na 
zbieranie składek w całym Kraju. Po uzyskaniu ze­
zwolenia ogłosił komitet I wykaz składek. Na fun­
dację rzeczoną złożyli: Prezes Tow. leśnego Koman
hr. Potocki 100 z ł , ne bankiecie podczas walnego 
zebrania w Kcłonm : Uznański Adam 25, Gizuwasi 
Józef 20, Pauer Franciszek 10, Dobrzaneki Sttf.u 5,  
dr. Fedorowicz Mikołaj 5, Gludowicz de Szyklnsy 
Edmund 5, Gostyński Karol 5, Hirsch Piotr 5  K i­
sielewski Józef 5, Korosteński Władysław 5, prof. 
KrycińsKi 5, Skowroński Karol 5. Sokoli Adolf 5, 
Żebrowski Aleksander 5, Korasiewicz Leon 3, Lin- 
dersk. Henryk 3, Bier Wilhelm 2, Charlewski Wi- 
tor 2, Kosakiewicz Roman 2, Madeyski Adom 2„ 
Makarewicz Romuald 2, Melchert Bronisław 2, Sta 
rzecki Karol 2, Wospiel Jan 2, Zarzecki Pobóg Jan 2, 
Bieniek Franciszek 1, Borczowsk’ Alojzy 1, Burzyć - 
ski Maksymilj.m 1, Goos Juljusz 1, Kowalstci Józi-t 1, 
Ż5;ner Ferdynand 1, Winnicki Franciszek z-hrnim 
w wagonie podczas powrotu z Kołomyi do Lwowa 2 40, 
Słoński Franciszek zebrani na polowauiu „za chy­
bione strzały" 6 50. Raz-m 248 zł. 90 ct.

Dalsze datki przyjmuje skarbnik komitetu se­
kretarz Tow. leśnego gal., p. Romuald Makar*wifcź 
we Lwowie, plac Chorążczyzny 1. 4.



DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Kwietnia 1889

W i a d o m o ś ć '  I ! t e r a c k ' e ? a r t y s t y c z n e .

środę 
i 80-

Repertoar tea tr Iny Dziś we
,Serce i ręka"*. We czwartek , piątek 
otę przedstawienia nie będzie. W niedzielę po po- 
dniu „Pospolite ruszenie1', komedja Abrahamowicza 

i Rudkowskiego. Wmczór „Mikado“. W poniedziałek 
Dwaj złodzieje" krctocliwila ze śpiewami w 3 aktach 

Anezyea. Wieczór „Dwór w Władko wicach1' komedja 
Przybylskiego

(iS. P .) Z teatru. Dziwnym zaiste zbiegiem oko­
liczności pojawiły się onegdaj na afiszu teatralnym 
nazwiska dwóch autorów, którzy przed laty dwudzie­
stu pięciu (w r. 1865) niemal równocześnie rozpo­
czynali działalność autorską dlasoeny tdtejbzej. W dniu 
20. stycznia t. r. przedstaw.ano po raz pierwszy sie­
lankę „Przed śniadan1 m“, w dniu 12 maja dramat 
„Serce i duma". Autorami tych utworow byli Jan A. 
hr. Fredro i Aureli Urbański. I  onegdaj po upływie 
ćwierci wieku spotkały się te dwa nazwiska na tea­
tralnym afiszu.

P. Urbański dał nam djalog, zatytułowany tra­
mie sceną małżeńską, a skreślony w stylu francuskich 
proverbes. Drobiazg ten ros-ący tytuł: „Kto wini n", 
obok zalet djalogu, wiersza potoczystego i lekkiego 
dowcipu, który całość dostatecznie ożywia, wymaga 
przedewszystkiem doskonałego wykonania.

Panna Pysznik i p. Frenkel spełnili swe zadanie 
pod każdym względem skończenie, wyzyskując i pod­
kreślając dokładnie wszystkie ważniejsze momenty 
«wych ról.

Hrabia Fredro wystąpił z kroto.hwilą, którą na­
rwał „Hypnotyzmem1'. Jestto w istocie lekka i we­
soła błahostka, do której snać szanowny autor nie 
wiele przywiązywał znaczenia. Cechuje ją przede- 
Wszyptkiem znany humor Fredrów ki, swobodny, choć 
niewinny w gruncie rzeczy. Zbytnia rozwlekłość sztuki 
1 sytuacje niezbyt usprawiedliwione (fakt zahypnoty- 
•owania Edwarda przez Karolinę) stanowią jej ujemne 
strony.

Gra wszystkich osób, biorących udział w przed­
stawieniu „Hypnotyzmu“, była dobrą; panią Kwieciń­
ską (Karolina), i p. Frenkla wywoływano w ciągu 
sztuki.

Obie te premiery przegrodziła fraszka Swider­
skiego „Dzieciaki", służąca tym razem za pole po­
pisu pannie Zimajer. Młodziuchna adeptka Melpo­
meny dzięki swej indywidualności i gruntownemu 
opracowaniu roli, wywiązała się bardzo Korzystnie 
* onegdajsiego zadania, które w obecnem stadjum 
jej artystycznego zawodu, wydaje się nnm najwła- 
ńciwszem dla niej. Panowie Zboiński i Walewski 
sekmdowali jej cow amore

Wieezir zakończyła „Wyspa Tulipatan" — jak 
s wy kle .

Z Towarzystwa lilerackiogo' im. Ad. Mic­
kiewicza. Dnia onegdaiszego odbyło się w gmachu 
sejmowym zwyczajne posiedzenie członków To w. im.

. Mickiewicza. Zgromadzeni zastanawiali się nad 
sposobami rozszerzenia działalności Towarzystwa, oma­
wiali sprawę krytycznogo, zbiorowego wydania dzieł 
Poety i ogólnej bibljografji Mickiewiczowskiej. Na 
posiedzeniu tern obecni byli z członków zamiejsco­
wych wiceprezes Towarz., hr. Konstanty Przezdziecki, 
zasłużony mecenas literatury i sztuki, p. Maurycy 
Słonkiewicz nowy pracownik na polu bitljografji, 
wreszci i dr. Hugo Zathey, prezes krokowskiej filji 
Towarz. nauczycieli szkół wyższych. Hi, Przezdziecki 
przedstawił obeciym oryginaluy rękopis „Grażyny," 
którego jest właścicielem, a łatwo zrozumieć, z ja ­
kiem zajęciem i wzruszeniem przeglądali obecni te 
zbladła karty pot rvte pismem nieśmiertelnego 
wieszcza.

Dr. Zathey oświadczył, że wszelkiemi siłami po­
pierać będzie cele Towarz., do którego świeżo przy­
stąpił, którą to obietnicę szan. profesora członkowie 
z największą przyjęli wdzięcznością.

N a w y s ta w ę  zjednoczonego Tow arzystw a p rzy - 
jaoiół sztuk  piękDych nadeszły następujące dzieła 
s z tu k i: 1. F a ła ta  Ju ljan a  : „D ziew czyna m ało ruska
przy kądzieli" akw arela. 2. Jaroszyńskiego Jó z e fa : 
„W yjazd  aa polow anie." 3. H e im ro th n : „W idok z 
okolic Szczerca."

„Wydawnictwa ludowe." W bieżącym roku 
Wyszły nakładem „Komitetu wydawnictwa dziełek 
ludowych" na.tępuące książeczki: Parylak Piotr
„O największym naszym pisarzn, Adamie Mickiewi­
czu “ (Miesiąc s t y c z e ń . )  Lwów 1889. Str. 42. 
Cena 8 ct. —  Kozdraś Franciszek „Jak się brat wy­
wdzięczył bratu." (Miesiąc l u t y . )  Lwów 1889.
Str. 32. Cena 8 ct. „Z prawdziwego zdarzenia." 
Opowiadauie o ucisku katolików pod panowaniem 
Sioskiewskiem. (Miesiąc m a r z e c . )  Lwów 1889.
Str. 48. Cena 10 ct. —  Wiśniewski Seweryn „Ho-  
dowla królików." (Miesiąc k w i e c i e ń . )  Lwów 
1889. Str. 35 Cena 8 ct. '

Dziełka powyższe do nabycia pod adresem : 
"Wydawnictwo ludowe", Lwów, ul. Czarnieckiegw, 

liczba 1.

Sienkiewicz o powieści historycznej. Onegdaj 
Henryk Sienkiewicz miał w Warszawie odczyt na 
rzecz Tow. D obr.: „O powieści historycznej."

Na samym wstępie prelegent oświadczył, iż 
gdyby mu kto zarzucił, ż« mówi pro domo sua, 
odpowiedziałby, źo tak jest. Nie jest to jednak obro­
na osobista. Nikt z kated y nic może i nie będzie 
dowodził, że pisze dobrze —  ala prawem i obowiąz­
kiem k a ż p i s a r k a  jest bronić rodzaju piśmiennic­
twa, któremu pióro swoje poświęca. OtoZ prelegent 
st .je w obronie powieści historycznej, na którą osta- 
tniemi czasy posypały się gromy potępienia, odsą­
dzające ią od racji bytu. Na czele tego sądu sko­
rupkowego stanął Brandes, który porównał powieść 
z prawdmwą kawą figową. Jest to porównanie 
zarówno dowcipne jak zręczne, ale nic więcej. 
Jeżeli kawa prawdziwa, to nie figowa, a jeżli pra­
wdziwi figowa, to nie kawa. Powieść jest utworem 
fantazji; historja jest odbiciem rzeczywistości ; jeżeli 
więc fantazja, to nie batona, a jeżeli historja, to nie 
powieść. Następnie przytoczył pr.legent inne zarzuty, 
wymierzone przeciw powieści historycznej, a między 
inuemi, że powieściopiicrz odtwarzać może człowieka 
tylko na podstawie obserwacji osobistej, której nie 
zastąpić nie może; zatsm człowiek przeszłości jest 
dla żyjących pokoleń zagadką nie do odgadnięcia; że 
powieść historyczna, przedstawiając społeczność da­
wną jako lep.zą od dzisiejszej, jest rodzajem haszy­
szu, pobudzającym do marzycielstwa, a odciągającym 
od piacy pozytywnej. Według prelegenta, zmiana 
kierunków w litsraturze jest wynikiem zmiany po­
trzeb i pojęć społecznych; gdy jeden kierunek się 
przeżywa, wśród wrzawy hałaśliwych a niezdarnych 
epigonów, powstaje nowy. Nie ma więc złyoh kie­
runków, są tylko złe książki Zastrzegłszy się prze­
ciw radom, udzielanym powieściopisarzom co do 
przedmiotu i spok, jakie za treść utworów obrać 
mają, prslegent przeszedł do zbijania zarzutów czy­
nionych powieści historycznej. Według niego powieść 
historyczna nie jest sfałszowaniem historji, ale' jej 
dopełnienism; nie przekręca ona faktów historycz­
nych, ale dodaje szczegóły życia danej epoki, których 
nie ma w historji, a które powieściopisarz odgtduje 
siłę swego talentu i swojej intuicji. Roczniki, kro­
niki, pamiętniki mogą wybornie zastąpić obserwację 
osobtotą, a częstokroć przewyższają nawet. Czyż na- 
przykład pamiętniki Paska nie pozwalają lepiej wej ■ 
rzeć w duszę szlachcica polskisgo z XVII. wieku, 
aniżeli najpilniejsza obserwacja osobista w duszę ta­
kiego Bleichrodera ? Niemniej zwycięzko zbił prele­
gent zarzut, jakoby powieść historyczna była upaja­
jącym haszyszem dla żyjących pokoleń, a zakończył 
odczyt pięknym ustępem, w którym twierdził, że pu- 
wieściopisarz oprócz talentu, fantazji, znajomości 
przedmiotu, powin en posiadać uczucie, którs samo 
jedne zdoła jego utwory natehuąć życiem i fiepłem. 
Zarówno przy wstąpieniu na kaisdrę jak przy jej 
opuszczeniu witały i żegnały prelegenta szczere okla­
ski doboiowej publiczności, po brzegi zapełniającej 
wielką salę ratuszową.

o godz. 5 po południu w izbie rękodzielniczej z tym 
samym porządkiem dziennym.

Kfisy Chorych Walne zgromadzenie członków 
kasy chorych stowarzyszenia zegarmistrzów, odbyte 
d. 14. bm. pod przewodnictwem p. G r a b i ń s k i e g o ,  
uchwaliło statut kasy chorych po m /śl: ustawy o 
kasach z r. 1888 i 1889. Tak samo i stowarzyszenie 
blacharzy.

* Wybór uzupełniający jednego członka Kidy 
powiatowej w Mielcu, z grupy gu:iD wiejskich roz 
pisany został na dzień 23 maja b. r.

(T e le g r . '« a y  z o s u j c i i  pi>t>
Paryż 15. kwietnia. Carnot n u  silną bron 

chitis. .
Bollanżystowska L a  Preese przestaje wy­

chodzić. {Gs.)
Stambuł 15- kwietnia. Ujęto tu mhilisty 

Lflyera, który należał do spUku prze u w carowi. 
Wydano go Kosii. (C e )

Petersburg 14. kw ietna  w  rozkazie do mi­
nisterstw* wojny polecono wykreślić z etatu wszyst­
kich sześeio-szwadr..nowymi pułków kawaleryjskich, 
gwardii i armji po jednym  kornecie, a natomiast 
wprowadzić do etatu po jednym podpułkowniku, a 
w gwardji po pułkown.ku. T a tą  samą posadę 
młodszego oficera sztabowego w randze starszyny 
wojskowego utworzyć w sześcio-sotniowyc-h pu ł­
kach kozackich wojska orenburskirgo, syberyjskie­
go, uralskieg.i i zubajkalskiego.

OpubliKowane zostało rozporządzenie co do 
otwnrcia w Dąbrowie szkoły górniczej, której za­
daniem ma by o przygotowanie sityg irów  i kon­
duktorów górniczych. Do szkoły przyjmowani bę­
dą poddani rosyiscy, bez różnicy wyznania, oprócz 
żydów

Założone w "885 r. przez konstruktora drogi 
żelaznej zakaspijskięj otwory naftowe, zaczę y ob - 
cnie wydzielać naftę w znaezuej ilości. (A j.pó łn .)

Mrskwa 13. kwietnia. Na wczorajszem ogól- 
nem zebraniu towarzystwa popierania rosyjskiej 
żeglugi handlowej odczytano oświadczenia komi­
tetów giełdowych astrachańskiego, bakirisUego i 
niżnienowogrodzkiego p rzeciw urządzeniu nafto- 
ciągu Baku-Batum. Tow arzystw o postanowiło, nie 
dotykając rozbioru kw estji, poprzeć oświadczenia 
komitetów giełdowych. (A j. półn .)

Wiedeń 16. kwietnia. Pism a klerykslne donc- 
szą_ z w sz y tą  stauowcz-.-śeią, że rząd już w mai u 
wniesie ? izbic? panów ustawę szkolną.

Wiedeń 16. kwietnia. W ie n e r  Z tg .  ogłasza 
instrukcję  ̂ m inisterialną dSiyczą* odst.-mplowy ■ 
wania losów znajdujących się w denczrtiieh są­
dowych.

Wiedeń 16. kwietnia. M inister sprawiedliwo­
ści wydał r. zporzadzenie, mocą którego wszyscy 
ubiegający się o miejsce zarządcy domu kaniego 
będą musieli składać egzamin w prokuratorii, w 
którym tna;ą wykazać gruntowną znatoroosć in ­
stytucji domów karnych i administracji tychże.

P zuań 16. kwietnia. Pismo cesanjrie zarzą­
dza, że ponu waż obiifTd za-rhedm  fo względów' 
wojskowych nie może być zburzonym, urtawa re- 
jonowa Zniesiona zosf&ju w zacbcH/iipj części 
sta na odległość kilometra od głównego ob­
wodu, M o c y  zatoń* tam ie  mogą bvć~ 
poczęte.

Londyn 16 k\
Gcashen projekf iv 
z r. 1888 na 1889 
W budżecie zaś r< 
deficyt wynoszący 
będzie od p r k r  ty
osiągniętych przy konwem i konsoJów, 
pokryć go ina-ą podwyższeni:* podatku

l'"Z-

I I D r K I i  E U R O P E J S K I .  E.  Si -hnnl1, z S ta r -c ! i  Rro» 
d o a  F .  H a b e r a ,  z T i i r ady .  A. Mo mo c / J .  z Kr ó l r s t  
Vt. P r zy by l sk i ,  z P r / e u n  śla,  A Ste f anowi ,  z, z l.łnil-ii- 
hyeza .  \V. B i e s i ad e c k i ,  z Wadowi c .  S.  Art/ . ,  z W a d o ­
wic <1 Bieubaum, z tv.e,i iu.  7  C ień-U . zi> Srsnisła 
w owa.  A. L u b e n i r e r ,  7. Wi ed n ia .  (I. AJ ig r i ,  /, Biel ska .  A. 
U d r j c k i ,  /. Mostów.

HOTEL W A ii STAWSKI. T.
D o u r c w ol u k k  7. Bukowiny.  K.
Garlicki, /, Br/.eż.ui.. G. Pechu*, 
z W eduia.

K-...nwsk , Gnilej A.
*  "Iff, /. Kołomyi. T 

/.e 7.I>ara/.a. J .  I l . -ier.
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Telegramy „Dziennika Polskiego.”

R u c h  s t o w a r z y s z e ń .
(m) Walne zgromadzenie .Sokoła" odbyło się 

onegdaj w sali Towarzystwa. Przewodniczył wice­
prezes, dr. DzięJzielewiez Po odczytaniu sprawozda­
nia wydziału, które już w poprzednich numerach 
Dziennika Polskiego podaliśmy, przyjęto takowe do 
wiadomości i zarazem na wniosek p. Morawieckiego 
wyraziło zgromadzenie podziękowanie prezesowi To­
warzystwa dr. Krówczyńskiemii i wice-prezesowi za 
działaluośó około Towarzystwa.

P. dr. Łuczkiewicz wnćsł następnie, by przeira- 
zać wydziałowi następnemu sprawę utworzenia sta­
łego kursu dla nauczycieli gimnastyki, aby tym 
spo lobem uzyskać jaknaj więcej kwalifikowanych 
nauczycieli.

Przystąpiono następnie do wyborów : Prezesem 
został wybrany p. dr. Krówczyński, wice-prezesam 
p. dr. Dzit dzielewicz. Wydziałowym : pp. Bieńkow­
ski, dr. K. Czarnik, Fiszer, dr. Heppe, Gąsiorowski, 
Kaczorowski, Lang, dr. Łuezkiewic*, Eatoar, dr. Pa­
wlikowski, Targoński, dr. Żuliński, Zastępcami: Kul­
czycki, Friedrich, Barański Franciszek, Weigle. Re­
widentami : pp. dr. Goldmann Bernard i Wło-
szyński.

Onegdajsze zgromadzenie członków „Sokoła" 
jak każde zebranie tego Tow. robiło nader miłe 
wrażenie, obrady toczyły się poważnie i spokojnie, z 
tą jednomyślnością, która cechuje świadomość celu. 
Mówcy, którzy zabierali głos, wyrażali gorące uzna­
nie dla zasłużonego swego prezesa dr. Krówczyń- 
skiego, dla wydziału i dla rady miasta Lwowa, 
która tak dzielnie i skutecznie popiera cele Towa­
rzystwo.

Walne zgromadzenie członków stowarzyszema 
introligatorów i pozłotników z braku kompletu nie 
przyszło onegdaj do skutku. Drugie zgromadzenie 
przy jakimkolwiek komplecie odbędzie się d. 30. bm

Wiedeń 16. kwietnia. Deputacia tutejszej 
gminy w yznaniow ej wręczyła wczoraj T a a f f e m u  
drukiem  ogłoszoną petycję przeciw ko w ykrocze­
niom aD tisem itów. Taaffe obiecał zbadać p etycję  
na gru n cie zasadniczych ustaw pań stw o w y ch .

Wiedeń 16. kwietuia. W edług Pol. Corr. 
ma król H u m b e r t  dnia 18. maja udać się w po­
dróż do Berlina, a 10 w towarzystwie C r i s p i e  
go  i jednego urzęduika gabinetu dla spraw za­
granicznych.

O&trów morawski 16. kwietnia. W kopalni 
Kotszylda wczoraj wieczór zginęło wskutek ckspio- 
zji gazów dziesięciu robotników.

Opawa 16 kwietnia. W  tutejszym  stowarzy­
szeniu niemieckiem miano uchwalić uzuanie dla 
znanego wystąpieni* T o erU  w izbie posłów, ale 
komisarz rządowy nie dopuścił do głosowania nad 
tem.

Berlin 16. kwietnia. Konferencja w sprawie 
Samoariskiej rozpoczyna obradr 1 m ay . Niemcy 
reprezentować będzie H erbert B i e m a r k .

L ond,n  16. kwietnia. F e r g u s s o n  oświadczył 
w izbie gmin, że według doniesienia posła an­
gielskiego w TeLeranie jest pogłoska o odstąpieniu 
Kcsji warowni Kelat nieprawdziwą.

Sofia 16. kwietnia. Ks. K l e m e n t y n a  udaje 
się dziś do W iednia.

W ie d e ń  15 kw istnia. Przy ciągnieniu losów wę 
gierskich wygrały sei-je: 72 3S3 393 398 905 ,940 95-5
1165 1573 1802 1956 2063 2233 2466 26U0 34 2 3622
361-2 3698 3891 4027 4398 4402 4741 48u3 5086 5088
5247 5355 5504 -5514 5 7 .6 : główna wygrana padła
na serję 5247 nr. 1 6 ,  dalej 10.000 ,/ łr.  wygrał nr. 47 
s. 2600.

Na ta rg  dzisiejszy przypędzono ogółtin 4117 wołów, 
z tego galicyjskich 458, p /a tą  po 45 d« E6 złr.

Na giełdzie notowano kredyty .98, węg. renta pap. 
96'15, złota 1C2 80.

O r« z  lii. kwietnia, l i a t t e n b s r g  z żoną naaje 
się Preszburga  w od w ied z in y  rodziców żony.

Wiedeń 16. kw utu ia . Z powodu przeniesienia 
szkoły rolniczo sadowniczej z Czernichowa do Tar- 
Dowa i objęcie jej w zarząd kraju postanowiło mi 
nisteiatwo rolnictwa na rzecz tej szkoły dawać na 
przeciąg lat 5 subwencję w kwocie 2300 zł.

Ł b ie  g  ,11o przedłożył 
■łżetu. Na:wyżka w budżecie 
wy u os Wa 2 800.000 Ir. sztefi 
ku 1889 na 1890 okazuje sic 
2.000.000 ft. szt. W połowi.--, 
mdiocem fontów oszczędności 

dalej zaś 
od piwa,

tak. że pozostanie jeszcze * adwyżka w wysobcś -i 
180.000 ft. szterl.

Na konferencji w spraw ił .' amoański.-j w Eh 1- 
litiie będzie Angl,ę zastopował Maiet w towa­
rzystwie jednego Iud co najwięcej dwóch dele­
gatów.

Sofia 16. kwietuia. Księżna Klementyna Ko- 
burska wyjechała wczoraj 'wieczorem do Wiednia, 
zkąd uda się do R eki.

Paryi 16. kwietnia. „Ajencja Havasa“ zape­
wnia, że rząd francuski skłonuym jest wziąć udział 
w konferencji przeciw han To w i niewolnikami, nie 
myśli jednak ani porzucać dawnych trądy e j ani 
też przyznawać żadnemu mocarstwu prawa prze­
szukiwania okrętów płynących po;l którąkolwiek- 
Lądź narcilową flagą.

Madryt 16. kwietnia. Poseł his/pański w 
W aszyngtouie został uwiadomiony urzędowpie, ii 
nieprawdziwą jest pogłoska, jakoby Stany nosiły 
się z zamiarem postawienia pi opozycji nabycia 
Kuby w drodze Kupna.

Paryż 16. kwietuia. W iele dzienników a raią- 
dzy innerni także łiepuoligue Fran^aiSe utrzymuje, 
że ca1 z pewnością przybęo’zie na wystawę po­
wszechną. Podróży tej przypisują znaczenie poli­
tyczne.

Berlin 16. kwietnia. W edług dzinników tu 
tejszych odwiedź lord Salisbury po świętach wiel­
kanocnych ks. Bismark*.

Du Kólnische Ztg. donoczą z Petersburga, że 
wszystkie pułki Kawalerji rosyjskiej otrzymają po 
jednym  oficerze sztabowym, ażeby pułk m iał do- 
stateczoą ilość komendantów.

Wilhelsmhavp 16. kwietnia. Cesarz dał wiel­
ki objad w Lasyaie oficerskiem. Pozostanie tu 
do jutra popołudnia i odbędzie inspekcję eskadry 
szkolnej.

Londyn 16. kwietnia. W izbie niższej oświad­
czył Fergusson, iż poseł angielski w Teheranie 
otrzymał zapewnienie, że pogłoska o odstąpieniu 
Kosi* twierdzy Keiatnadir jest nieuzasadniona.

Londyn 16. kwietnia. W Birmingham wy­
brano syna Johna B rigbta, unionistę. K ontrkan­
dydatem jeg.. był jeden giadstonista.

Monachjum 16. kwietnia, Książę rejent wy 
stosował do t,rezydenta ministrów Lutza następu 
iące pismo odięczoe: „Pańskie równie wyczerpu­
jące jak na znajomości rzeczy oparte sprawozda­
nie wziąłem z naiżywszem zajęciem do wiadomo­
ści i wypowiadam panu najzupełniejsze uznanie 
tak za pańsi.ie wierne uwzględnienie praw koro­
ny, jak i oojftwioae względem życzeń biskupów 
usposoOiame, piaw  tych bynajmniej uienaruszają- 
ce. Na wszystkie propozycje godzę się i da;ę 
moje zezwolenie."

W i e d e ń  16. k wietui*. Giełda zbożowa. Pszeniea 
n* wiosnę 7-28, na jesień 7 .58.
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D r. J U
lekarz eboró1) we-.Tuętrzujth, specjalista do 
kowyah b. elew-asyslent kliniki profesora Banibenror* 

b. sibuudarjusz lec/mej- ponszeolinej we Wiedniu ’ 
Ordynuje od godziny 9—lu rano i od i j  5 ,,0 połu'dnin

Ulica J a g it l lo ń s k a  lic zb a  7, J . j  ę iro .

Frzeci v przezięb,Dniom. Panie G uyoT ,' 16 
m e Jitcob, w Paryżu. WyczytaL-m w jednym ma­
łym dzienniku z 14. b. m. napaści wymierzone 
przeciw kapsułkom i płynowi smołowemu P ań­
skiego wyrobu J a  zaś mogę Pana zapew nić, że 
zostałem wyleczony z przeziębienia, którego pod­
czas pełnienia mej 13 dniowej służby wojskowej 
się nabawiłem. Kaszlaiem w nocy, a wieczorami 
zaawało mi s ię , że kaszel mnie zadusi a często 
nawet kaszlałem w dzień i t > ile razy się zbliży­
łem do ogniska natychm iast dusiłem się od ka­
szlu ; myślałem już o opuszczeniu mego zawodu. 
Używałem pastylek tóżuego rodzaju, nie doznaw­
szy żadnej ulgi. Poradzono mi użycie Pańskich 
kapsułek i jednocześnie płynu. Przez 3 tygodnie 
leczyłem się według tej lady i od tego czasu mam 
się znakomicie. Miesiąc już upływa, jak nie do­
znaję żadnego napadu.

Noel, syn, cukiernik, Place St.-E tienne w M eaui.
Wzraiauka powyższa, tak ;asna w swej p ro ­

stocie, powinna posłużyć z>\ naukę dla wszystkich 
kaszlących i dla tych, którzy doznają duszności i 
trudności w oddychaniu, albowiem te dolegliwości 
pe większej części następują z przeziębienia.

W ceiu uzyskania prawdziwej smoły Guyota 
(bądź płynu, bądź kapsułek) należy zapewnić się 
o rzeczywistem ich pochodzeniu z domu L. F rere , 
w Paryżu.

Dla prędkiego wyleczenia anem ji, bladaczki, 
boieści żołądka, niedokrew ności, trudności w od­
byciu perjudów m iesięcznych, biarych upławacli 
niezbędnem je s t  żełazo rozpuszczalne i fosfaty ; 
p ń rw iastk : te znajdują się połączone w FO SFO ­
RANIE ŻELAZA LLRASA, który je s t bardzo 
poszukiwany zwłaszcza dla. dzieci i panienek pr/.y 
trudnem  rozwoju i znajdują się w stan ie  s t ru ­
dzenia i osłaoienia z powodu wzrostu 
wiońe są apetytu.

pozba-
5iO

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 16. kwietni* 1389 r 

HOTEL ŻOItŻA Z. JarosZj liski, z Błcdnik. Dr. 
H Zathey, z Krakowa. W. Top lnieki, z Czarnego 
Ostrowa, a . Cielenia, z Had.ńkowiee. Dr. A. Sokołow­
ski, z Krakowa. R hr. Przezdziecki, z Warszawy, a 
Czaykowski, z Dusanow*. W. Niezabitowski, z Uherca. 
J . Skotak, z Przemyśla. A Gatton, r Lyonu. A dr. L e­
wicki, z Krakowa. K. Muller, z Pesztu.

IIOTEL FRARCUSK.’. P. Grudzińska, z W iednia. 
A. hr. Zaleski, z Podola roe S. Zorn, z W ieania. B. 
Langer, z W ieduii. F. Nalepa, z Jezierzan. Dr. I  Wnę. 
kowiez, \  Bursetyna. S. Schneider, z Przemyśla.

P odziękow an ie .
W niedzięlę I I I  św. postu wielkiego nastąpił w Ma- 

łastow .e Moosyidr akt poświęceni* czyli błogosławienia 
_zi7on», który V\Pam Szynnłuawiciow'*, fundatorka no 
wogo okazałego kościoła w Sękowej r> ótektorka 
ka ló inyeh  klas/torów i /ak ł.dow , 'w domiar swej goili-

S U S f t S y S  ,w " ty“

ZAKŁAD RZEŹBIARSKI

W. Z A C  C H I
we Lwowie, ul. Wolowa l. 1

poleea się
n a  B e io n  b u d o w la n y

panom architektom , inżynierom, budowni- 
o*ym i właścicielom realności swój nowo 
•bogacony zbiór gotowych modeli orna­
mentów we wszystkich stylach z cementu, 
^ap n a  hydraulicznego i gipsu do upię­
kszeń fasad i kam ienic, w ille i salonów.

_ Robota aokładna, ceny niesłychanie 
»*nie, dostawa szybka. 1269

C en n ik i f r a n c o  g ra tis .

niezawodnie skutkujący środek prze­
ciw uporczywym katarom płuc i 
k rtan i, kaszlom, zapaleniom gardła 
1 1'łuc, chiypce i innym chorobom 

piersiowym. 1195

C ena p a k ie tu  2 0  ct.
Uprasza się zwrócić uwagę 

to, by na każdej paczce ziółek 
Piersiowych D ra Seeburgera jako 
Wyłączny skład apteka pod „Złotym 
Słoniem* H enryka Blumenfelda we 
Lwowie uw idocznioną była

KONKURS.
Niuiejszem  rozpisuje się konkurs 

na posadę sekretarza gminnego i re ­
wizora policji miejskiej, w jednej ofo- 
bie, przy urzędzto gminnym m iarta 
Pilzna z term inem  do 10. maia 1889. 
Posada ta je s t w pierwszym roku 
prowizoryczną; poczein ma -.jstąpić 
stabilizacja, połączona z nią jest p ła ­
ca w pierwszym roku 500 złr., po­
tem 600 złr. w. a.

W ymaganą je s t poprzednia słu ­
żba administracyjna.

W  Pilznie d. 14. k w ie tu ia  1889 
Burmistrz 

1347 B u jn o w ski.
_ _ _ _ _ _

l
wyborze

WZOROWEJ PIWNICY
zostającej pod nadzorom i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
po 60, 65, 70, 75. 80 ct., zł. 1, U20 
i wyżej za butelkę 0 70 litrową,
według szczególnych cenników które 

rozseła na żądanie i poleca handel

St. M arkiew icza
w e  L w o w i e ,  w  R y n k u , 1. 42 .

to ze pow inny i św ięty  obowiązek złożyó niuie  Sz ^ V p a  , 
Szym onow i. , /owej  uprzejme podziękow anie  za  te “ d a r ł a
! a k ,° 1? “  wieczne czasyMwiaduzyó będzie o Jej prawdziwie ehrześciańskiei h™
tm e j  m i ło śc i  i u s łużnośc i .

Ks. Męciński,
mehftn w _

Łubin żółty
nasienie świeże i pewne. 100 kilo 
czyli 1 korzec, w raz z workiem  po 

poleca7 złr.

J .  K I  L S I E H K  Z ,
skład nasion w Bochni. 1224

30 jałówek
wieku o.l 1 do 3 lat rasy Bern 
S'mHiifhal pełnej krwi do sprzedania.

Zwłoszeuia przyjm uje Zarząd 
dóbr W sręż o. p. loco. 1335

H A N D E L

KAROLA BAŁŁIBANA
we Lwowie

w s z y :

K . %

poleea
t k i c  g a t u n k i

'‘ t  y

w smaku c z y ^ m  i arom atycznem  
5 k. Mocea arabska . zł. 10'80 
5 „ Jaw a zło ta  . . . „ 10 80
5 „  Oeylon grubo z iain . „  10-80
5 „  „  śre d n ia . .  „  10-40
5 „  Kuba w yśm ienita .  „  ]0 -—
5 „  L aąuaira gruboziifrn. „  9-60
5 „ G uaiem R a . . . „  9 20
5 „  Jam nika .  .  . . „  8'80
5 „ Rio I a v ć ..................8 ‘4 i’
5 „  8  ntos .  . . .  n  8 '—

F ranko na każdą si a. ję pocztową 
w Galicji. 1047 a

Na święta!

W sali Towarz. gimn. „S0K0Ł”
W  Nit dzielę W ielkanocną 21. Kwietnia 1889 b. r. 

je d e n  jedyny
W i e l k i  K  o n o o r t

sławnego

KWARTETU UDEL
w iedeńskirgo męzkiego towarz. sp ewackiego.

P R O G R A M :
1. Krem ser „D.is H erzklopU n",
2. Koch „O d .s  is t gu t “,
3. Ud 1 „Mann*, lob",
4. Solovo trag  des H cirn  Profess r U dcl,
5. Bayei „W auderlust",
6 S.-hóffer „Die da",
7. Bayer „H istorie vom Ku>.s“,
8 . B o :vart „M oderne W e.nderl.ist",
9. S loyortrag des He ru Profesor U lei,

Q  10. Kosmayer „Der Fr-isch iitz".

0  Cercie 3 złr., siedzpnie parkietowe l-rzędne  2 złr., 2 rzędne 1 złr-,
w.-tęp na, s a 'ę 6(1 oL V|l

Biletów nabyć możn* w handlu papi ru i sztuk piękuydi ^  
p. Ja n a  Bromihkiefiro, ul. Karol i  LidwikT, 11, a w niedzielę * 
przy kasie w gm achu „Sokoła". |M

A  P o c * ą < e k  o  g o ń z . 7 . n i e c s ń r .  1351 A

0€ H K H > € K > i e O € K H K >0

w ylosowanych na dniu 6. Kwietnia 1889:
i K t ó *  letnicL_ przy 5 -t m losowaniu w sumie . 
4"/j /o-wycb przy 5 tem  losowaniu w sumie 1 . 2 0 0  z ł r

32.000 „
w. a.

S e r .
Ser.

Listy zastawne 4°/„ 56-Ietnie.
III. Nr. 4 2 4  
V. Nr. 74 295

Listy zastawne 4 1 ///„.
I. Nr. *210.

II. N r. 86 423.
!'<  ^ r- 2028 2445 3810 5424 5781 5837 6081 7012.
IV N r .  1 2 1  1 1 4 2  1 7 2 2  2 7 9 3 .

V. Nr. 159 370 561 750 2133 2178 3185 3480 3548 5142 6131 
7542.

..m i ^ >rekcj a galicyjskiego Tow arzystw a kredytowego ziemskiego wzvwa 
mp o s t oua e z y  powyższych listów z*-t.w nych , aby się po wypłatę 

stw a w T »■ f It' rwca 1889 począwszy, do kasy tegoż Towarzy-
7 ^ W0W,« zgłosili, ponieważ pA centow  nie tych l.s ów zastewnych

*  I n , ”  USUie’ 1 kupouy za dalszy cz-s wypłacone
były, będą przy odbi raniu  L .p ita łu  potrącon-.

no™**,* r.a 'łhunek Tow arzystw a kredyt .wego, wypł  .cać także będr 
puayzsze li - ty zastaw ne —  następujące domy h a n d o i e .

w VTa. «zawi» : L e o / o l d  Kronenberg ;
„ K r a k o w i e :  B l au  i E p s t e i n ;
„ P o zn a n i u  : L a n k  r o l u ic z o - ę r z em yi ł ow y  ; 
a  „  M a u i r ó t h  i  S p .  ;

,  W i e d n i u :  B a n k  i l a  k r a j ów k o r o i u y c h  ;
„ „ A i ie z o  aus t r .  T o w a rz y s . w o  E s k o n t o w  ■ •
„ B e r l i n i e :  Bank N i e m ie c k i  i B a n k  D r e z d e ń s k i -  ’
„ Frdi ikfur . - i e  nad M e n e m :  Bank E i l a n g e r a  1 S o n ó w  
„ B z e s z c w i t :  M a t z n e r  i Holzer .

W e Lwowie, 6. K w ietnia 1889.

O g r o m n y  z a p a s

W I 3 S T
czystych i naturalnych.

Każde wino przed 
kupieniem można gratis 

próbować. '

1 litr wyborn. W INA czystego i n turalnego 44 ct., flaszka 40 ct. 
Z ieleniak po 5 5 ,6 5  i 80 ct., N ussberger65  ct., W eidlinger 65 ct? 
V0slauer i K losterneuburger 90 ct i wiele nnych.

W yborny M I Ó D ,  flaszka 50 ct.

Przedruk nie będzie płacony.

W ielki wybór W Ó D E K ,  fia-zka od 40 ct. 
Znane z dobroci, wystałe

P I W O  P l L Z J E l t S K I E ,
flaszka 20 ct. i zwrot 3 ct. za flaszkę.

poleca h a n d e 1 win i delikatesów

St Wojciechowskiego
C h o r ą śe sy a n a , I. #



DZIENNIK VOI.LKI i  4ais 17. Kwietaia 1888.

Drobne ogłoszenia.
, Zwracamy uwagę naszych iamiantow, i i  chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej A dm inistracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najm u lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
ii den juk drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie  jak najszer­
sze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo 
sub wszystkim do przeczytania dostępne.

Achmnitłracja „Deiermika Polsbiąo.*

D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e .
po I % centa od wyrazu.

)r e m l8 v a a e  w łasnych zbierów  
i" w ina Heygalja Tekajskie beczkami, 

Mady, butelkam i we Lwowie nabywać 
Jo W a  u właścicielki W ny Anny N e u -  
p a u a r, ul Kochanowskiego 6.

K iT a g le te r  lub a s y s t e n t  farmacji, 
1Y1 dobrze polecony, otrzyma posadę 
w aptece w Podhajeaoh. Z głaszający się 
p. kandydaci zecbcą wymienić równocze­
śnie miejsce i czas swej poprzedniej kon­
dycji lub praktyki.

r z a a  w sile w ieka, umiejący 
mówić, czytać i pisać p . polska i 

niemiecKU; mogący się wykazać ehlubne- 
mi świadectwami, poszHkuje sajęoia. B liż­
sza wiadomość w Adm inistracji „Dzien­
nika Polskiego.*

Ek u n o m ,  kawaler, 24 la t liczący, z 7- 
letn ią praktyką z postęp, gesp. Szląz- 

ka pruskiego i W. ks. Poznańskiego, obe­
znany we wszelkich gałęziach gosped. 
i a wszelką rachunkowością, w ładający 
dobrze polskim i uiemieok m językiem, 
obecnie jeszcze w m .tjseu, p o s ru n je  od 
1. czerwca lub później miejsca. Łaskawa 
oferty przyjmie A dm inistracja „Dz. Pol.*

Handel korzenn* w dobrem miej-

Ple rw aza  koneeaj. pra ln ia  w *  
Lw ow ie . Podpisana ma zaszczyt 

uwiadomić P. T. Publiczność, źe pralnię 
swoją, zaopatrzoną 4 maszynami wyrobo 
krajowego, przenusi w dnin 1. maja b. r* 
z ulT Krzywej pl. 8, do kamienicy przy 
ul. Kamiennej, róg tej ulicy i Pańskiej 
(gdzie drukarnia W go Budweisera — Yis 
a ris  o. k. szkoły realnej). Zarazem za­
wiadamia, że od 1. m aja b. r. przyjmo­
wać będzie w tej pralni bieliznę tak do 
prania, jak prasowania, zarówno od Szan. 
klienteli pryw atnej, jak  zarządów 1 telo- 
wyeh, kolejowych, zakładów itp . Powo­
łując się na doznane dotychczas względy 
P. T. Publiczności i na ogólno uznanie 
dli mego zakładu, że bielizna w nim 
prawa, wychodzi znacznio czyóeiojszą, an i­
żeli z pran a domowego i że Cu najm niej 
w połowie trwałość Ich bywa zaoszczę- 
d z .n l — polecam się i  nadal łaskawym ' 
względom P. T  Pań Gospodyń.

M t i r j a  Ś w i d z i ń s k a ,  
właścicielka I kona praln i we Lwowie.

m  IY* D la uie zważających na m ody ! 'BB m  
H a n d e l  jS  

m  sukna i towarów wełnianych modnych m
pod firm ą: 1283 c

/  J A N  W A L L A C H  i  S Y N  /
we Lwowie, Rynek liczba 33 J  

J  Rok założenia 1841
poleea m aterje wiosenne i letnie roku zeszłego jako J  

K  też i resztk i tychże po grabo zniżonych cenach.

r V I G T Q K J  k  M
najzdrowsza i najoohtsza ze w szystkich budr.ińskich wid gorżkich. Co do swej zawar­
tości nie prześcigniona, o 70° wii cej jak  Hunyadi, 60° więcej od woay F ranc is //.a  
Józef* Uznana za skuteczną i jako wyśmienita polecona przeciw chorobom  
w do ln ich  częściach c ia ła , kongeBijoin, gruczołouL, liszajom  
i przeciw  chorobom  kobiecym  pi zez profesorów radcę dworu B r a u n -  
F e r n w a l d ,  D u c h e k ,  B a m b e r g e r ,  p rof A u sp itz , radcę sanitarnego L o r i n s e r  
itp . itp .

W wieżom napełnieniu nadeszła i do nabycia we wszystkich aptekach i sk/a-

W in a  górsk ie
Viltónyer i Fiinfkirchner,

Polecam  uznane jako najlepszej 
jakości wina czerwone Villanyer 1 białe 
Fiinfkirchner, starsze, po 20 ct. za 
1 litr począwszy. Rozsyłka w beczśach 
od 30 litrów. Wina deserowe także 
w butelkach. Cenniki gratis. Rzetelna 
usługa poręcza się. 648 

Producent i handlarz win 
Sigm. Grikn’, \nchfolgCr,

... Fiin.kirchen H aupiplatz 15 (W ęgry).

N& m ię ta  I do przekradania ciast 
masa migdałowa i orzechowa na ma­

szynie granitowej u tarta, do nabycia 
w sklepie H en ryka  Tretera, ulica 
Kopernika 3. 242

Ka s y  e g n i o t r o w ł c  z fabryki reno­
mowanej F . Blazicek w W iedniu, 

poleca dom komisowy N. B r a n d l e r  we 
Lwowie, ul. K arola Ludw ik. 11. 162

scu zaraz do sprzedania .  tymże
znajduje się t r a f i k a ,  k tóra w łsścicie- ! f f to b y  miał z ł r .  8 0 0  (i r  r y s i a ;  do
łowi handl" może być oddaną ds p row t- x \ .  y r j 
dzenia na rachunek. Bliższej wiad< i  łśei
udzieli W ny Z ieliński, Halicka. Główna 
trafika Nr. *  255

j ^ „ o a l  wykształcony wszechstronnie 
swym zawodzie, w kowalstwie ma- 

szynowem, powozowem, jaaoteź rolni szem, 
w kuciu koni podług szkoły p. Kretowi- 
eza, poszukuje miejsca w większym lub 
mniejszym skarbie. Na źąda~!e może za­
raz pr/.ysłać swo papiery, a w łaskaw cm 
zgłoszeniu prosi o podanie wynagrodzenia 
zm pracę. A d .es: Franciszek Z a w : s z a ,  
ulica Kościopalni 1. 23, we Lwowie. 257

w y p o ż y c z e n i a  na w y j o h l  pro- 
, sent i za p e w n ą  g -a ran c ją , zachce po­

dać swój adres oclem bliższego porozu­
m ienia się w A dm inistracji „Dziennika* 
pod „M . H .  2 0 “ do 3 0 .  k w i e t n i a  
V r. 248

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Nader ważue 
W łaściciel dwóch nadzwyczaj

Plę<5 pokoi, kuchnia ) m  . 
Jeaen pokcj kawalerski ) P1?,r0'
Grodzickich 2, róg Dominikańskiej i Rynka.

i nagląoe deniesitn ie i i i --------------------------------------  .--------
poży- — ■ - — -----

tecznyeh dla wszystkich klas ludności .
wynaiazkiw, c. k. patentam i wyłącznie K u r 8 8 p 0 n Q 6 n C J Ć l  p r y W R tf lĆ l
opatrzonych, z przyczyny ciężkiej choroby, . . . . .

tóra go już 4 miesię y w łóżka trzym a. W  małej iiiu .eiu ie jest m atka to d n u y
nie będąc w stanie sam fabrykacji tyoh tęga i tłusta,
wynalazków prowadzić, ehee te patenta Pomimo piątego krzyży!a taka pusta,
wr.iz ■!. tajemnicami za m ierną cenę zaraz Że jak  się spotka na tretoarze z Rbyui to
sprzedać. Bliższa wiadomość ulica D łu- j° s t radość taka,
gosz , 1. 33 w fabryce pasty piękności. Że po u. :y do d«mu wycina kozaka.

Wapienniki LUDWIKA GRAEYE w Pustomytach
polecają na porę budowlaną

WAPNO w jak najlepszej jakości, gaszone i niegaszone
po  n a ju m la rk o w a iiH zy eh  cenach .

Łaskaw e om ó w ien ia  p rzy jm u ją : I g n a r y  R u s  s m a n n ' ,  Lwów, 
K ołłątaja, 7. i B i ó r o  D y r e k c j i ,  Lwów, H etm ańska, 22.

(Centr. Biuro Ogłoszei.). 12*8

ZAPROSZENIE.
Dnia 29. kw ietnia o gudz. 12. w południe odbędzie się w Jarosław iu 

w  g a l i  R a d y  p e w i a t o w e j

Posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia Tow. Zaliczkowego
w  Jarosławiu

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, a to w myśl 
paragrafu 40. obowiązującego statutu, na którem 

P o r z ą d e k  c z y n n o ś c i  n a s t ę p u j ą c y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji za r. 1888.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej, kasę i rachunki kasowe za r. 1888,

oraz wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutorium.
4. W niosek Rady nadzorczej o rozdział zysku za r  1888.
5. W ybór Członków do Rady nadzorczej w myśl §. 24. statutu.
6. W ybór cenzorów do otwierania kredytu na podstawie §§ 48 i 69 statutu.
7. Oznaczenie najwyższej sumy, której nie mogą przekroczyć wszelkie

długi i wkładki oszczędności, ciężące na Stowarzyszeniu §. 48 
lit. i  statutu.

8. W niosek Kady nadzorczej o wybór Członków do komisji rewizyjnej
na r. 1889.

9. W ybór Członka Dyrekcji, kontrolora, z powodu upłyuiouej kadeucji.
Z Rady nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego w Jarosławiu,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,
dnia 15. kwietnia 1889.

F re z e s : S ekre tarz :
E d .  M i c e w s k i .  M  M a g n ó w  s k i .
Zam knięcie rachunkowe za r. 1888 wraz z allegatam i je s t złożone 

w biurze kasowem, celem wolnego przejrzenia przez Członków Towarzy­
stwa w godzinach biurowycn. 1349

Niem a w ięce j m igreny I Do zwalczenia, uporczywego częstokroć tygo­
dniowej trwającej i w nieznośnym stopniu zwiększającego się, połowicznego bolu 
głowy, ordynowali najlepsi lekarze wszelk;e możliwe środki i metody lecznicze, 
ltcz  dotąd nadarem nie! Dopiero aptekarzowi E. Senekcnbergowi udało się po wielo­
letnich trudac-h, przez szczęśliwe połączenie Antipiryny z innem i skutecznemi 
materjałam i leczniczemi w formie tatc zwanych P a s t y l e k  m i g r e n o w y c h  zna­
leźć środek, który izećzywiście jest w stanie zwalczyć m igr-nę dotychczas -a n ieu ­
leczalną miana, — bezpiecznie i trwale. W ystarczy 3 do najwyżej 5 pastylek usunąć 
bez śladu najgwałtowniejsze napad; , a eleganckie w pudełkach opakowanie, umożli­
wia pastylki te nosić przy sobie, jak  bonbooierkę. fiena pudełka z przepisem użycia 
95. Nazwisku „Aptekarza E. Senckenberg* ezytać można k ilk a  razy na Fażflem 
pudełku. Wszystko inne jest bezwartościowym falsyfikatem. Do nabycia tylko 
w aptekach. Jeźli w któro' aptece niema zapasn, w każdym razie sprowadzać

O
CO

N

cd
et_

A
COl_
«0

*N
CO

o
o c
O

-co

ocd

No■ —s

-co
coN

Na zb l iża jące  się święta  Wielkanocne!
dla uczynienia podłogi piękny, połyskującą i trwałą, uznaną powszechnie 

za najlepszą i na w ystawie krajowej w Krakowie odszczególmoną
medalem bronzuurym

Masę woskową do zapuszczania podłóg,
Masę francuską do zapuszczania podłóg,

którą używa się do rozpuszczania na zimno.

Glazurę bursztynow ą do lakierowania podłóg,
W O S K  P S Z C Z E L N Y  d o  n a c i e r a n i a  p o d łó g .

ARTYKTTŁY D O M O W E :
jako to :

M y d ł o  do prania, s o d a ,
K r o c h m a l  pszenny i ryżowy, 

połyskujący,
F a r b k a  w proszku, tabliczkach i gałkach, 
B r a k s ,  p o m a d a  i p r o s z e k  do czysz­

czenia m etali,

o
■

0 3

£

SZCZOTKI do froterow ania,
„ do zam iatani^,
n ręczne do zm iatania,
„ do zapuszi zania podłóg,
„ ryżowe i traw y Piasaw ej,

P Ę D Z u E  do bielenia,
PIÓ R K A  do otrzepywania,
1 OPA j’K1 do śmiecia,
GĄBKI do mycia,
SK Ó RK I irchowe,
SZCZO TK I do sukien i włosów, 
W Y K ŁÓ W A CZE do zębów, 
M IO T E Ł K I rężowe,
T R Z ĘPA C ZK I,
ROGOŻKI żelazne,

„ kokosowe,
„ z łyka hleosowego,
„ słom iane i t. p.

K w a ś n a  w o d a  itp., itp.

ARTYKUŁY P IW N IC Z N E :
K o r k i ,  m a s z y n k i  do korkowania, 
S m ó ł k a  do lakowania butelek,
P i p y ,  k o r k o c i ą g i ,  k a p s l e  na butelki, 
K o r k  z kluczami i figurkam i,
W Ę Z Ę  GUM OW E do ściągania płynów,

H. G iiin sp a n i.; w K o p y c z y ń c a f t h  u »pt. M aksymiliana RedLra.

1 t. p.
N a s t ę  p n i e :

W szelkiego rodzaju f a rb y  ro ś lin n e  (gwarantowane bez trucizn) do 
farbowania cukrów w płyn ę i proszkowe.

a l k e r i u e s  *
Żelatynę bi .la i czerwoną, Opłatki do pieczywa, Staniol biały i kolorowy,

J Ó Z E F  H 1 I K E ,
L w ów , R y n e k  3 8 ,  p o d  „ C z a rn y m  psem *6.
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P A P I E R  R I G O L L O T
Maszt srda v arkuszach do Synapizmów

PKTl. ITT PRZEZ SZHTaLE w  PARYŻU 
N i f ir katdym domu i w podróty.

Wymagać podpis WYNaLLZCI 
należy kupować

pkâ dżwt r  \im  lv v yssESL
opatrzow y podpi- 1  A A l  V ^ w e w a z v s L
sam  a tram en tem  I V /  i)
< z l a w o h  i H  * 1  V  Ł^ADTCIr?zu

jak  obok na 1 .  A r T E K A U n .
ARKUSZACH i na f  sk ła d  o ló w k y  ’

PUDEŁKACH. ^ ^ 2 4 ,  ATenne Yictoria, PARYŻ.
m d ?

W  K R A K O W I E
podaje do powszechnej wiadomości w  myśl §. 11, statutu gradowego.

W ykaz najw yższych cen
po jakich ziemiopłody w roku 1889 od gradu ubezpieczane być mogą :

w  p o w i a t a c h

K .  F .  P O P O W I C Z A
w  T a r n o p o l u  — poleca

1 i i O Iove artykuły u święta ffieltanocns i sezon wiosenny. R odzaj
z i e m i o p ł o d ó w

po i ł r .  2T0, 2-50, 3, i  4-30, eaerwone po 
*łr. 250  i 3 — franco Porto pocatowe 

i Beesułka.
Proszę o łwskaws zamówienie.

Jana Riedla
W E LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po i ł r .  1*60. 2, 2*25, 2*50 i 3. 

K oszu le  i  jedL jm , dwoma i trsem a 
gazikam i w przodzie złr. 2‘50. 

K o s z u l e  z pikowemi przoaam i, białe 
i kolorowe złr. 2-50 i 2‘75. 

K oszu le  uocue po złr. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2-40, 2-60 i 3.

P 6 ł k o s z u l k l  z kołnierzam i 50 ct.
K A L E S O N Y

po złr. 1, 1"20, T30, 1'65. J 30- 
K O L N IER Z E  tuzin po zł. 2‘40 i 2’80. 
M ANKIETY tuzin po zł. 4 i 4"80. 
C HU STKI płócienne, tnzin po zł. 2 40.

K R A W A T Y
w  n a ju y ią k s z y tn  w y b o r z e .  
Zamówienia z prowincji wykonują 

«ie f o i stors n niej. 1161 d

P i s a n k i  (ja ja) z drzew a g ładk ie  lub m alow a­
ne, próżne lub napełnione różnem i drobiazga­
m i tak  dla dzieci jako  i dla dorosłych np. krę- 
gielkam i, kośćm i do gran ia , m ałen i dom inem , 
różańcem  itp. po 10 20, 30, 40, 50 do 1 zł., 
również z a tłasu , pluszu, szkła em aljow anego, 
próżne lub napełn ione ładną b u u te r ją  z ko­
rali, granatów , am etystów , srebra  lub czarne­
go żetu.

Bombonierki i kasetki [pluszowe lub ze 
skórv od zł. 1 — 10 i wyżej. Rozpylacze do 
perlum , wody i śmigusy.

Perfum erja z najlepszych fabryk fiam u sk ich  
i angielskich od E. P inaud , Bcyly, Gosnel 
A Comp., Arkinson, także z fabryk krajowych 
od Tren N ngnlch  & Comp., Prics h i innych.

W oda ko] ońska praw dziw a: m ałe dziecinne 
flakoniki po 10 ct., ś ;e d .ie  po 25 ct., w ię­
ksze po 40 ct., lepszy i mocniejszy g a tu ­
nek (ex trac t double), średu ia  flaszeczka 50 ct., 
w iększa 1 ał., na-tępn ie  w yrobu angitldkiego 
A tkiusona większa flaszeczka zł. 1. Wszelkie 
artykuły toaletowe jak  puder, puszki do pu­
dru, grzeoienie, grzebyki i szpilki do włosów 
(Mikudo), szczotki do  włosów i sukien, szczo­
teczki do zębów i paznokci itp.

Bi&uterja. B ogaty skład  b iżu terji dam skiej, 
powiększany codziennie n&dchodzącemi nowo­
ściami, z których n większą uwragę zasługują 
praw dziw e korale, g ranaty  i am etysty w opra­
wie srebrnej, złotej double d’or. także biżuterja 
czarna żetowa. — J  ko specjalność : praw dzi­
we fraucuskie imitacje brylantów (praw dziw e 
P ie rre  de S trass) w broszka, h i kolczykach 
Oprawa rychże je s t lei samej roboiy co bry­
lantów  prawdziwych, a jonr albo pełua ze sre ­
bra albo złoto i z haczykam i z 14 karat, zło­
ta — a przy niektórych tak oprawa ja k  h a ­
czyki z 14 k ara t, złota. Kolczyki takie są 
w cenie zł. 5 50, 6. 7, 8, 9, 10 do 12 zł.

Broszki od zł. 6 do zł. 20. Kolczyki z tańszem  
w ykonaniem  w oprawie srebrnej lub srebrnej 
złoconej po zł. 1‘50, 2, 2 50, 3 do 5. U staw i­
cznie nowości w fan tazyjnej biżuterji tak w bro­
szkach jak  i w b ranso letkach  po ct. 30, 40, 
50, 60, 70, 80, zł. 1 i wyżej. Z biżuterji męz- 
kiej polecam y nowości w łańcuszkach , szp il­
ka h do k raw atek , spinkach do koszul i m an- 
szet i t. p.

W a c h l a r z e  spacerowe, na kone r ta  i to tea­
tru  z rozm aitych piór (przew ażnie strusich), 
drzew a, kości słoniowej, atłasu , gazy, koronek, 
piór strusich  w oprawie koś ianej, d rew nianej, 
szyldkretow ej i perłow ej masy.

] a i k i  spacerowe i do konnej jaz iy.
Krawatki męzkie jedw abne, atłasow e i ry- 

psowe, także do pran ia , lecz tylko lepsze g a ­
tunki. a m ianow icie: kr..w atki piersiowe na  
dwie strony do używania, podłużne lub ko­
kardki od ct. 50 do zł. 3 Kokard»i do sto ją­
cych lub w ykładanych kołnierzyków , czarne, 
białe lub kolorowe od ct. 30 do zł. 1’25, ja sn e  
kraw atki piersi we p aw ójne i podłużne do 
p ran ia  od ct. 20 do 40.

Torby ł  kuferki ręczne podróżne, N ecessaire, 
toaletowe, torby próżne i z urządzeniem , wor­
ki podróżne na ubraLia, pledy i rzem yki do 
tychże, parasole, neces8*’re stołowe z etui, 
flaszki kieszonkow e i na  paskach, jakoteż wszel­
kie artykuły  podróżne i ich c z ę śc i składowe.

Bogaty wybór towarów bkórzanych, 
a m ian o w ic ie : porte-mon&ita pularesy na pa­
piery i p ieniądze, etui na papierosy i cygara, 
tytonierki, teki na nuty i papiery, porte feuil- 
les kasowe, wekslowe i na akta, albumy ni. 
fotografje, książki na poezje itp. oraz wielki 
wybór towarów specjalno-galanteryjnych.

Ce iy uwidoczniona na każdym przedmiocie są jak  
najniżej obliczone i zupełnie stałe. Cenniki na 
iądam e franko.

A.
B iała, Bochnia, Brzesko 

Chrzanów, Dąbr„w» 
Gorlii e G rybl.r, Jafło , 
Kolbuszowa, Kraków, 
Krosno, Limanowa, 
Myślenice, Miel c, 

Nowy Są .z, Nowy Targ, 
Nisko, Pilzno, Ropczyce, 

Tarnów, Tarnobrzeg, 
Wadowice, W ieliczka, 

Żywiec.

K -
Br i ozów, Cieszanów, 

Cubromii, Doflna, 
Drohobycz, Gródek, 
Jarosraw , Jaworów, 

Kałusz, Lisko, Lwów, 
Ł ańcui, Mosoiska, 

Przemyśl, Rawa, Rzeszów, 
Rudki, Sambor, Sanok 

Stare M iasto. Stryj, 
Turka, Żółkiew, 

Żydaczów.

Żyto ozime . . . .
,  ja re  . . . . ,

Eszenioa ozima . . .
* ja ra  . . .

J ę c z m ie ń ........................
O r k i s z .............................
O w i e s .............................
H reczka ........................
kuKurudza . . . .
P r o s o .............................
Groch pospolity . . .
Groch (W ik to rji)  . .
B ó b ...................................
F a s o l a ..............................
S o c z e w ic a ........................
Soczewica szelągowa .
W y k a .............................
T y m o t k a .......................
Konic? czerwony . . .

„ m ały i szwedzki 
fizep&k zimowy .

„ le tn i . . . .
L n i a n k a ........................
Konopie włóknu . . ,
N asienie konopne . .
Len w łosno . . . .  
Nasienie lniane . . . .
M a k ...................................
K m i n e k .............................
Anyż rosyjski . . . .

„ płaski ........................
K a r t o f l e ..............................
C h m ie l....................................

c.
Bohorodczany, Bóbrka, 

B om ezów  Brody 
B rzeiany, Buczaoz, 

Czortków, HorodeaLa, 
H usu tyn , Kamionka Str., 

Kołomyja, Kossów, 
Nadworna, Podhajce, 
Przem yślany, Rohmtyu, 
Skalat, Sniatyi , Sokal, 

Stanisławów. Tarnopol, 
Tłumacz, Trsm bo >la, 
Za eszezyki, Zbaiaż, 
Zro zów, Bukowina.

5-50 
7-50 
7‘-  
b —  
6 —
5 —
6 — 
6 '— 
6 —
7-—
8-—
3 —  
8 -—  
8-—  

10 — 
5'50 

2 6 - -  
4 5 - -  
5 0 - -  
10 —  

9 - -
8-—  

o »•_
9 -  

27 •— 
10-— 
25-— 
2 2 - —  

23-— 
23-— 

1-50 
7 0 - -

5 5 0  
5 —  
7-— 
6-50 
5-50 
5-50
4-50  
5 50
5-50
5-50
6-50
7-50 
5-50 
7-50
7-50 
9-— 
5 —

25‘—  
43 —  
4 8 - -  

9-50 
8 5 0  
7 5 0  

2 0  —
8-— 

2 6 '—

21 —

21 '—

2 2 - -

1-20
68 - -

o '—
4-50
6-50 
6 —

5 -  
5 ' -
4-50
5-—
6 -  
5 '— 
6 - —

7-— 
5 - -
7-— 
6'50 
8f 50 
4 5 0

24-— 
42 '— 
46 —

9 - -
8-— 
7 —

18-—
7-—

25-—
8-50 

22  —  

&<>•- 
20 - —  

21-—
1 -  

6b-—
M a g a z y n  s p e c j  a l  n o - g  a l a n f e r y  j n y

pod firm^ :

K Ć SM A R K Y  Sc IL L E S
M A G A S I N  A U  B O N  M A H C H E

w s  Lw ow ie , róg placu Mnrjackli'vo I ulicy Teatralnej — don Kapituły.

1296

W B u d a -P e e z o ie
ulica liatTaństa 10. Skład 

towarów specjalno-galant.

W B u da -P eezc ie
Kerepeski Grand B azar.

W  W iedn iu  i K arlsbade ie .

W  B u d a > P e sx c ie
ulics K im peska 6 

Skład artykułów do podróży

Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć n razie gradobicie za podstawę wynagrodzę 
nia. Wolno je s t podawać do ubezpieczania ceny niższe od vcyżej ozuaczonych r  cen \ryzszyoh Dyreircja do 

I ibezpieczenia w myśl §. 11. Statutu pizyiąć nie może. Wyjątek w tej mierze stanowi jeflnaL chmiel Cena 
maksymalna chm ielu może być bowiem na przedstawienie zabezpieczonego po wykazaniu w a iry c h  powodów 
przez Dyrekcję lub reprezentację w  ciągn t wania zabezpieczenia za dopłatą odpowiedniej z&liczk podwyższo­
ną, o ile chmiel do ow tj pory przez grad usznodzonym nie został, a w takim razie cena podwyższona służyć 
będzie za podstawę wynagrodzenia w razie gradob/cia.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
/ ,  Słonecki. H. Łępkowski. i ł .  E ieszkowslzi.

(P rzed ruku  nie płacimy). I

4.
Wyd.»w i r 1 aktor Ipow :od,zlalr.y J f f T . i c k « * k t. P ap la  * fabryki oierlunsiaej. Z Drukarni .Dzionnika Polskiego."


